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Rząd radziecki uważa, że
konferencja ministrów spraw zagranicznych 4 mocarstw

mogłaby się odbyć 25 stycznia 1954 r. 
w gmachu Sojuszniczej Rady Kontrolnej w Berlinie

NOTA RZĄDU RADZIECKIEGO DO RZĄDÓW TRZECH MOCARSTW ZACHODNICH W SPRAWIE 
KONFERENCJI MINISTRÓW SPRAW ZAGRANICZNYCH W BERLINIE.

MOSKWA (PAP). — Agencja 
TASS donosi: dnia 8 grudnia Mini­
sterstw o Spraw  Zagranicznych 
ZSRR otrzymało od rządów Francji,
Anglii i USA identyczne noty, s ta ­
nowiące odpowiedź na notę rządu 
radzieckiego z 26 listopada w spra­
wie zwołania konferencji ministrów 
spraw  zagranicznych.

Dnia 28 grudnia Ministerstwo 
Spraw  Zagranicznych ZSRR. pw e- 
eiaio am basadorom  Francji, Anglii i 
USA w Moskwie odpowiedź rządu 
radzieckiego.
NOTA RZĄDU FRANCUSKIEGO 
Z 8 GRUDNIA 1953 R. BRZMIAŁA:

Am basada Francji przesyła wy­
razy poważania M inisterstw1! Spraw 
Zagranicznych Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich i ma 
zaszczyt zakomunikować co nastę­
puje:

Rząd francuski czuje się szczęsn- 
wy mogąc stwierdzić, że r^ąd ra ­
dziecki zgodnie ze swą notą z 26 li­
stopada gotów j e s t  wziąć obecnie 
udział w konferencji m inistrów  
spraw  zagranicznych Francji, Wiel­
kiej B rytanii, Stanów Zjednoczo­
nych 1 Związku Radzieckiego. Rząd 
francuski wyraża nadzieję, iż kon­
ferencja ta  umożliwi zjedr.oczenie 
Niemiec w w arunkach wolności i 
zawarcie austriackiego trak ta tu  pań 
jtwowego. Rząd francuski jest prze 
kanany, że rzeczywisty postęp w 
ureguiow«niu problemu niemiec­
kiego i problemu austriackiego, któ­
re  są szczególnie pilne, przyczyn: 
się do rozwiązania innych wielkich 
zagadnień międzynarodowych, łącz­
nie z kw estią bezpieczeństwa w 
Europie. W związku z powyższym 
rząd francuski stw ierdza ponownie, 
że dobrowolne zrzeszenie się wol­
nych krajów  sojuszu atlantyckiego,

' jak  również polityka różnych państw  
europejskich w dziedzinie rozwoju 
Ich wspólnego dobrobytu i zapew­
nienia ich wspólnego bezpieczeń­

stwa ma charak ter wyłącznie obron 
ny i jest kolektyw nym  wkładem  w 
dzieło pokoju.

Rząd ZSRR w yraził chęć omó­
wienia możliwości zwołania konfe­
rencji pięciu m ocarstw . Przew i­
dziana konferencja czterech m ini­
strów spraw  zagranicznych da moż­
ność każdemu Jej uczestnikowi 
przedstawienia swego punktu  widze­
nia w tej sprawie.

Rząd francuski po odbyciu kon­
sultacji z niemieckim rządem fede­
ralnym  i z niemieckimi władzami 
Berlina proponuje, aby konferencja 
czterech m inistrów  spraw  zagra­
nicznych rozpoczęła się 4 stycznia 
1954 r. w gmachu, z którego korzy­
stała Sojusmniicaa Rada K ontrolna w 
Berlinie.

ODPOWIED2 RZĄDU RADZIEC­
KIEGO Z 26 GRUDNIA 1953 R

Rząd radziecki potwierdza odbiór 
noty rządu Francji z 8 grudnia, 
stanowiącej odpowiedź na notę rzą­
du radzieckiego z 26 listopada br.

Rząd radziecki przyjm uje do w ia­
domości zgodę rządu Francji na 
zwołanie konferencji m inistrów 
spraw  zagranicznych Francji, ZSRR, 
Anglii 1 USA w Berlinie. Rząd 
ZSRR potwierdza sw e stanowisko, 
przedstawione popizednio w sp ra­
wie zwołania konferencji m ini­
strów spraw  zagranicznych. Rząd 
radziecki ocenia znaczenie tej kon­
ferencji w związku z możliwością 
osiągnięcia rozładowania napięcia 
w stosunkach międzynarodowych,

o ile  odpowiednie dążenia ku  tem u 
przejaw ią wszyscy uczestnicy kon­
ferencji, jak  również w  związku z 
koniecznością zapewnieni* bezpie­
czeństwa w Europie 1 usunięcia 
groźby odrodzenia m ilitaryzm u nie­
mieckiego.

Rząd radziecki przyjm uje do w ia­
domości zgodę rządu Francji na o- 
mówienie spraw y zwołania konfe­
rencji pięciu m ocarstw  z udziałem 
Chińskiej Republiki Ludowej, po­
nieważ jes t rzeczą naturalną, że 
konferencja m inistrów  spraw  zagra­
nicznych pięciu mocarstw  może w 
Jak najw iększym  stopniu przyczy­
nić się do uregulowania pilnych pro 
blemów międzynarodowych.

Biorąc pod uw agą konieczność 
odpowiedniego przygotowania kon­
ferencji m inistrów  spraw  zagrani­
cznych, jak  również doniosłe zna­
czenie spraw  zapew nienia wszyst­
kim rządom właściwych w arunków  
uczestnictwa w  tej konferencji, 
rząd radaiecki uw aża datę 25 stycz­
nia 1954 r. lub którykolw iek z na­
stępnych dni za najbardziej w łaści­
wy term in dla zwołania takiej kon­
ferencji.

Jeśli chodzi o miejsce, w  którym  
ma się odbyć wspomniana konferen­
cja, to  najbardziej celowe w ydaje 
sili, by sprawa ta została rozstrzyg­
nięta na podstawie porozumienia 
przedstawicieli wysokich komisa­
rzy czterech m ocarstw  w  Berlinie.

Analogiczne noty przesłał rząd 
radziecki również rządom Anglii i 
USA.

Uchwala Rady Ministrów
w p r o w a d za  stypendia prenrme i naukow e 

dla młodzieży szkół wyższych
WARSZAWA (PAP). Ostatnio ogłoszona została uchw ała Rady 

M inistrów w spraw ie przyznawania w sziko.ach wyższych stypen­
diów państwowych. Uchwała ta m. im.. oprócz dotychczasowych sty­
pendiów zwyczajnych, pełnych i częściowych, stypendiów mieszka­
niowych i zasiłków wprowadza dla młodaieży przodującej w nauce 
wyższe stypendia, tak zwane premiowe oraz stypendia naukowe.

Już obecnie na podstawie tej uchwały przodujący studenci 
szkół wyższych — podległych M inisterstwu Szkolnictwa Wyższego, 
Oświaty, Zdrowia oraz uczelni podległych Głównemu Komitetowi 
K ultury Fizycznej — otrzym ują stypendia premiowe. Stypendiia te 
są o 60 zł. wyższe od stypendiów zwyczajnych na pierwszym stop­
n iu  studiów, a  o 80 zł. wyższe — na drugim  stopniu studiów.

Stypendia premiowe na pierwszym stopniu studiów otrzym ują 
stypendyści, którzy zaliczyli bez poprawek rok lub sem estr z wyni­
kiem b. dobrym  lub  dobrym ze wszystkich przedmiotów. Na s tu ­
diach drugiego stopnia stypendia premiowe otrzym ują ci studenci, 
którzy zaliczyli bez poprawek rok lub sem estr studiów z wynikiem 
b. dobrym bądź dobrym ze wszystkich przedmiotów i uoyskiaild przy­
najm niej połowę ooen b. dobrych. Stypendium  premiowe przyzna­
wane jest przeć reiktora srakoły wyższej na wniosek dziekana w y­
działu na okres jednego sem estru. W raaie niedotrzym ania przez 
stypendystę w następnym  sem estrze w arunków  uzyskania stypen­
dium premiowego, traci on prawo do jego otrzym ywania.

Uchwala Rady Ministrów przew iduje ponadto wprowadzeni* 
w szkolnictwie wyższym tzw. stypendiów naukowych, które będą 
wyższe o 25—50”/« od stypendiów premiowych. Stypendia naukowe 
przyznawane będą studentom, którzy obok dobrych wyników w stu ­
diach w ciągu co najm niej 4 kolejnych semestrów wyróżnili się 
aktywnością w samodraielnej pracy naukowej. Stypendiia te przy­
znawane będą co roku przez rektora szikoły wyższej na podstawi* 
uchwały senatu uczelni.

Na mocy uchwały studenci, którzy do kcńea studiów pobierali 
stypendia premiowe lub naukow e oraz oU-zyinali b. dobrą ocenę 
przy egzaminie dyplomowym, uzyskają w lam ach swej specjalności 
prawo wyboru miejscowości i  zakładu pracy spośród wodnych 
miejsc zgłoszonych przez zainteresowane m inisterstw a dio komisji 
przydziału pracy. Równocześnie uzyskują oni prawo do najwyż- 
siego wynagrodzenia, jaikie stosownie do obowiązujących zasad 
może być przyznane absolwentom szkół wyższych w  danym  za­
kładzie pracy.

Studenci kończący studia diruglego stopnia lub studia Jednolite, 
którzy do momentu ukończenia naiuki pobierali stypendia nauko­
we, m ają również pierwszeństwo w przyjęciu n a  studia aspiranckie. 

------------- ------- --------------i _______  ...

Trwa strajk obsługi pocztowej i lotniczej
we Francji

PARYŻ (PAP). — W dniu 23 bm. 
trw ał w  dalszym ciągu s tra jk  perso­
nelu obsługi lotnisk, domagającego 
się poprawy w arunków  bytu. W wy 
niku s tra jk u  kom unikacja lotnicza 
została niem al całkowicie przerw a­
na.

Odbyły *ię rozmowy między sekre 
tarzem  stanu dla spraw  robót pu­
blicznych j lotnictwa cywilnego De- 
w natem  i K omitetem Jedności Ak­
cji, k tóry  wezwał do proklam ow a­
nia stra jku . Opublikowany w związ 
ku z tym  kom unikat Komitetu Jed ­
ności Akcji stwierdza, że sekretarz

Gniew ludu zmiażdżył zdrajców
D e p e s z a  K G  P Z P R
d o i l i  K o n g re s u  K o m u n is ty c z n e j P a it ii  In d ii

DO III KONGRESU
KOMUNISTYCZNEJ PARTII
INDII

M a d u r a 1
Drodzy Towarzysze!
W imieniu Polskiej Zjednoczonej 

PartU Robotniczej przesyłamy Wam 
serdeczne, braterskie pozdrowienia 
i  życzenia pomyślnych obrad.

Polskie masy pracujące wysoko 
cenią wielki wkład, jaki wnosi lud 
Indii do światowej walki narodów o 
udaremnienie agresywnych planów 
amerykańskiego imperializmu, o za­
pewnienie pokoju w Azji i na całym 
świecie.

Życzymy Wam dalszych sukcesów 
w dziele umacniania sojuszu robot­
ników i chłopów, w dzleie jednocze­
nia wszystkich sił patriotycznych i 
demokratycznych Waszego wielkie­
go kraju w walce o poprawę bytu 
najszerszych mas narodu hinduskie­
go i dla zwycięstwa sprawy pokoju 
i  niepodległości narodów.

Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

W y n i k i  w y b o r ó w
i o  Z ^ r c m a d z e n ia  N a ro d o w e g o  B iiłg a rii

SO FIA (P A P ) .  C e n tra ln a  Kom isj a  W y b o rc z a  
o g ło siła  koAcow e w y n ik i w y b o ró w  do Z gro­
m adzen ia  N aro d o w eg o  B iltg a rii , k tó re  o d b y ły  
l i .  v  dniu 2i) g ru d n ia  b r.

7 0*61,ie! liczby 5.U17.667 w y b o rc ó w  w g lo ­
so w an iu  w z ię to  u d z ia ł 4.W1.63S. czy li W.4<#!,. 
Na k an d y d a tó w  F ro n tu  P a tr io ty c z n e g o  g ło so ­
w a ło  4 981.594 w y b o rc ó w , a w ięc  99.8°/« b io­
rą c y c h  ’ u d z ia ł W g ło so w an iu . Uznauo za nie­
ważne 967 k a rte k  w y b o rc z y c h . P rz c c łw k o  kan­
d y d a to m  F ro n tu  P a tr io ty c z n e g o  g lo so w a ło  
9.077 w y b o rc ó w , co  s ta n o w i 0.łS»/o.

C e n tra ln a  K o m isa  W y b o rcza  p o  s tw ie rd z e ­
n iu . że  w y b o ry  p rz e p ro w a d z o n e  z o s ta ły  w 
w aru n k ach  ca łk o w ite g o  p rz e s trz e g a n ia  u staw y  
w w y b o ra c h  do Z g ro m ad zen ia  N aro d o w eg o  
o g ło s iła , że  d ep u to w an y m i do Z g ro m ad zen ia  
N aro d o w eg o  w y b ra n i zo sta li w e  w sz y s tk ic h  
249 o k ręg ach  w y b o rc z y c h  kandydaci F ro n tu  
Patriotycznego

Sprawiedliwości stało się zadość. Wyrok na Berię, 
zdrajcę narodu, zdrajcę sprawy ludu pracującego, nik­
czemnego służalcę Imperializmu oraz na członków jego 
szpiegowskiej bandy został wydany i wykonany.

Czym była spraw a Beril 1 jego szajki? Jakie są ko­
rzenie tej sprawy? Na co ta sprawa wskazuje? Aby 
odpowiedzieć na te pytania, trzeba sobie uświadomić, 
że toczy się w świecie wałka klasowa — walka między 
siłami wojny i wstecznictwa a  siłami pokoju i po­
stępu.

Imperialistyczne koła nie chcą pogodzić się z tym, 
że oto usuwa im się grunt pod nogami, że coraz nowe 
kraje wymykają się spod ich władania, że lud pracu­
jący sam pragnie stanowić o swoim losie i losie swojej 
ojczyzny. Imperialistyczne koła nie chcą pogodzić się 
z tym. że lud pracujący widzi w potężnym Kraju Rad 
ucieleśnienie swych tęsknot i dążeń do wolności, do 
coraz lepszego, dostatniego 1 kulturalnego życia.

Obalenie klas wyzyskujących, ujęcie władzy przez 
lud pracujący, zbudowanie mocnych gospodarczych 
1 politycznych fundamentów tej władzy sprawia, że 
imperialiści nie nują w Związku Radzieckim, a rów­
nież — w coraz większym stopniu — w Polsce 1 w In­
nych krajach demokracji ludowej bazy społecznej, na 
której mogliby się oprzeć w swej zbrodniczej działal­
ności. Ich jedynym narzędziem jeSt szpieg, dywersant, 
sabotażysta nasyłany do naszych krajów. Ich jedynym  
oparciem są nikczemni odszczepieńcy, wrogowie ludu, 
wrogowie socjalizmu.

Takiego właśnie nikczemnego odszczepieńca znaleźli 
w Berii. Spisek Berii — to kolejna próba imperiali­
stów obalenia włiidzy radzieckiej.

Jak wykazało śledztwo już w 1919 roku pokuma! się 
Beria z imperialistycznym wywiadem. 1 od tej chwili 
najgłębiej konspirując się, gra podwójną grę, maskuje 
się, żeby zdobyć zaufanie, przygotowując się równo­
cześnie do zamachu na prawa ludu.

Celem Berii i jego kompanów było postawienie or­
ganów Ministerstwa Spraw Wewnętrznych nad partią 
i nad rządem radzieckim. Pragnęli oni uzyskać tę 
przewagę, aby zagarnąć władzę, zlikwidować ustrój 
robotniczo - chłopski, odbudować kapitalizm i przy­
wrócić w  pierwszym kraju zwycięskiego socjalizmu 
panowanie burżJazji.

Beria, jego kompani I Jego Imperialistyczni protek­
torzy sądzili, ie  chwila taka nadeszła po śmierci Józefa 
Stalina. I wówczas zdemaskowali się; na jaw wyszły 
wszystkie ich machinacje, zmierzające do Sytematycz- 
nego osłabienia władzy radzieckiej, do sabotowania 
decyzji partii I rządu mających na celu szybszy roz­
wój rolnictwa. Usiłowania Beril I jego kompanów 
zmierzały do podważenia sojuszu robotników 1 chło­
pów, do osłabienia ustroju kołchozowego oraz do sia­

nia wrogości między narodami radzieckimi. Spod mas­
ki, którą nosił Beria przez trzydzieści kilka lat, uka­
zało się prawdziwe oblicze zdrajcy, szpiega, służalca 
imperializmu.

Gdy w  lipcu br. z komunikatu Informacyjnego o 
Plenum Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego świat dowiedział się o zbrod­
niczej działalności Berii, która zmierzała do podważenia 
państwa radzieckiego w  Interesie obcego kapitału, to 
nie było uczciwego, oddanego sprawie ludu pracujące­
go człowieka, który by do głębi nie czuł się poruszony. 
Zdaliśmy sobie sprawę, jak wielkie niebezpieczeństwo 
groziło Związkowi Radzieckiemu, i krajom budującym 
socjalizm, a także setkom mijionów ludzi walczących
0 obalenie ustroju wyzysku i ucisku. A jednocześnie 
ujrzeliśmy w całej okazulości potęgę partii marksi­
stowsko-leninowskiej, która w porę zdemaskowała
1 unieszkodliwiła zbrodniczą dywersję I wraz z naro­
dami radzieckimi odczuwaliśmy najgłębszą wdzięczność 
do partii, która usuwając niebezpieczeństwo zagraża­
jące narodom radzieckim, usunęła niebezpieczeństwo, 
zagrażające narodowi polskiemu i innym narodom kra­
jów demokracji ludowej. Przekonaliśmy się raz jesz­
cze. że jak dawniej tak ł obecnie okryta nieśmiertelną 
chwalą Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 
zmiata ze swej drogi wrogów i odszczepieńców, którzy 
chcieliby podważyć jedność partii I jedność moralno- 
polityczną narodu i zepchnąć go na drogę kapitulacji 
przed burżuazją.

Naród polski, który w ciągu dzlewle,clu lat wolności 
nauczył się cenić władzę ludową, jeszcze ściślej łączy 
się z narodami radzieckimi które pod przewodem 
KPZR odniosły kolejne zwycięstwo nad zdrajcami lu­
du, nad najmitami imperialistycznymi.

Podobnie jak my zareagowały inne partie komuni­
styczne i robotnicze i inne narody. Przez cały świat 
przeszła hurza gniewu i odrazy do nikczemnego zdraj­
cy, jego kompanów i jego imperialistycznych protek­
torów.

Zasłużony wyrok nczynił zadość poczuciu sprawie­
dliwości. Ale zanim jeszcze zapadł wyrok Specjalnego 
Kolegium Sądu Najwyższego ZSRR, wyrok na bandę 
Berii wydały narody radzieckie i masy pracujące ca­
łego świata. Złoczyńcy i Ich imperialistyczni protek­
torzy miel! okazję przekonać się jak byli oni izolowani, 
jak beznadziejne były Ich nędzne próby osłabienia 
czy podważenia władzy ludu pracującego, prowadzo­
nego przez marksistowsko-leninowską partię. Mieli 
okazję przekonać się, że z każdej bitwy narody ra­
dzieckie wychodzą Jeszcze silniejsze I jeszcze bardziej 
zwarcie Idą drogą wskazaną przez partię, drogą za* 
pewniającą milionom luuxi dostatnia, kulturalna życie, 
droga komuulztnu.

itanu  w yraził zgodę na *pełnl*n!t
tylko niektórych żądań robotników, 
a co się tyczy podniesienia płacy 
robotniczej ograniczył się do „obiet­
nic". Mimo, ie  przedstawiciele 
związków zawodowych wchodzących 
w skład Force Ouvriere i w skład 
francuskiej konfederacji chrześci­
jańskich związków zawodowych 
oświadczyli, i i  przyjm ują propozy­
cje Devinata, Kom itet Jedności A k­
cji postanowił nie zadowolić si< 
obietnicami i kontynuować stra jk .

W edług doniesień agencji France 
Presse, w dniu 24 bm. anj Jeden 
«amolot nie odleciał z lotnisk fran ­
cuskich.

W dalszym ciągu trw ał e trajk  pra  
cowników biur pocztowych na dwor 
cach kolejowych. Jak  donosi dzien­
nik „France Soir‘‘, w  dniach 23 i 24 
bm. biura pocztowe n» dworcach 
gdzie nagromadziło się już przeszło 
100 tys. przesyłek, były nieczynne.

* Jak  donoszą g W a sz y n g to n a , m in is te r ,  
stwo pracy  USA podało do wiadom ości w  
dołu 24 grudnia, i e  w  1983 roku w  Stanach 
Zjednoczonych zarejestrow ano 1,100 s trajków .

* Dziennik „U n ita"  donosi •  sukcesach 
osiągniętych przez niasy praculnca różnych 
okręgów  włoskich w  walco o popraw ę w a­
runków bytu I uznawanie praw  zw iązkow ych 
W Cianciana (prowincja Agrigento) 2a0 górni­
ków Jedne) i  kopalń osiągnęło podw yżkę plag 
o 1 5 % . Zw ycięstw o to odnieśli oni w w yni­
ku długie) uporczywe) w alk), w  które) toku 
zaleli kopalnią 1 okupowali Ją w ciągu 46 
dni.

*  Jak  wiadom o, w Anglii obowiązują do . 
lychczas system  karikow y na artyku ły  spo­
żyw cze. Tygodnik „T ribune" krytykująo po­
litykę rządu w dziedzinie zaopatrzenia s tw lir  
dza. że chociaż przydziały artykułów  spożyw ­
czych są bardzo skrom ne, wiciu Anglików *1* 
lest w stania  w ykupić sw ych racil. „T ribune" 
uzasadnia to stałym  w zrostem  cen n a  rsg ia- 
nientowaną artyku ły  spożywczo.

* P rasa  holenderska donosi, i e  niższa Izba 
parlam entu za tw ierdziła  projekt ustaw y o pod­
niesieniu czynszu m ieszkaniowego. Przeciw ko 
projektow i ustaw y stosow ali tylko komuni- 
i d .

*  D ziennik  „D agbindet** p rzy p o m in a , i t
wielu lotników norw eskich, k tórzy po wojnie 
szkolili si< w stanie T e x as  (U S A ), otrzym ało 
ty tu t „obyw ateli honorow ych T exa*u" I od­
powiednie „dyplom y honorow e". Obecnie — 
Jak donosi tan dziennik — kilkunastu spośród 
tych lotników zw róciło  sw e „dyplom y hono­
row a" w ładzom am erykańskim . Zrezygnowali 
oni z obyw ate lstw a honorow ego stanu T exas 
nu znak protestu przeciw ko prześladowaniu 
działaczy postępow ych w USA.

*  Agenela Reutera donosi, i e  *  nocy  t 24 
na 21 grudnia, w  odległości około 2M km . 
na pótnoc od W ellington (Nowa Zelandia) ru ­
nął do rzeki w skutek załam ania tlą  mostu 
pociąg pośpieszny z licznym i rodzinami uda- 
|.icyml s lą  na w ycieczkę św iąteczną. W ielo 
Pasażerów pragnęło przy sposobności zobaczyć 
królow ą Elżbietę, k tóra odbyw a właśnie pod* 
ró i po dominiach bryty)sklch I zatrzym ała s ię  
w Auckland. W edług dotychczasow ych donie­
sień. w  katastrofie zginęło I6f osób, a  kil* 
k a tlz le ilą l osób ottpipiio ran * -
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Komunikat o rozpatrzeniu na niejawnym posiedzeniu
Specjalnego W y d z ia łu  Sqdn N a jw y ż s z e g o  Z S R R  
sprawy karnej przeciwko Barii, Merkułowowi i innym

MOSKWA (PAP). — Jak donosi agencja TASS, dzienniki 
moskiewskie opublikowały 24 grudnia komunikat o rozpatrzeniu na 
niejawnym posiedzeniu Specjalnego Wydziału Sądu Najwyższego 
ZSRR sprawy karnej przeciwko Berii, Merkułowowi i  innym.

Poniżej podajem y psiny tekst tego 
kom unikatu:

— W dniach od 18 do 23 grudnia 
1953 roku Specjalny Wydział Sądu 
Najwyższego ZSRR w składzie: 

przewodniczący — przewodniczący 
Specjalnego Wydziału m arszałek 
Związku Radzieckiego I. S. Koniew 
oraz. członkowie Wydziału — prze­
wodniczący Wszechzwiązkowej Cen­
tralnej Rady Związków Zawodo­
wych N. M. Szw em ik, pierwszy za­
stępca przewodniczącego Sądu Naj­
wyższego ZSRR E. Ł. Zejdin, gene­
rał arm ii K. S. Moskalenko, sekre­
tarz Moskiewskiego K om itetu Obwo­
dowego KPZR N. A. Michajłow, 
przewodniczący Rady Związków Z a­
wodowych Gruzji M. I. Kuczaw, 
przewodniczący Moskiewskiego S ą­
du Miejskiego Ł. A. Gromow, pierw ­
szy zastępca m inistra spraw  w ewnę­
trznych ZSRR K, F. Łuniew — 

rozpatrzył na  niejaw nym  posie­
dzeniu, w trybie przewidzianym 
ustawą z dnia 1 grudnia 1934 roku, 
spraw ę karną przeciwko Ł. P. Berii 
i  innym.

Zgodnie x aktem  oskarżenia po­
staw ieni zostali przed Sądem: Ł. P. 
B ena pod zarzutem popełnienia zbro 
dni przewidzianych artykułam i 
68—1 „b“, 58—8, 58—13, 58 -11 ko­
deksu karnego RFSRR; W. N. M cr- 
kuiow, W. G. Dekanozow, B. Z. Ko­
bułow, S. A. Goglidze, P. J. Meszik, 
Ł. J .  Włodzimirski pod zarzutem 
popełnienia zbrodni przewidzianych 
artykułam i 58—1 „b‘‘, 58—8, 58—11 
kodeksu karnego RFSRR.

Przewód sądowy potwierdził w 
całej rozciągłości m ateriał dowodowy 
śledztwa wstępnego i w y s u n i ę t e  w o. 
bsc wszystkich oskarżonych zarzuty 
przedstawione w akcie oskai żenią.

Sąd stwierdził, że oskarżony Beria. 
dopuszczając się zdrady ojczyzny i 
działając w  ,interesie kapitału  za­
granicznego, zmontował wrogą wo­
bec P aństw a Radzieckiego zdra­
dziecką grupę spiskowców, do której 
weszli związani z B erią w ciągu wielu 
la t wspólnej zbrodniczej działalności 
oskarżeni W. N. Merkulow, W. G. 
Dekanozow, B. Z. Kobułow, S. A. 
Goglidze, P . J .  Meszik i Ł. J. Wio 
dzimirski. Spiskowcy staw iali sobie 
jako zbrodniczy cel w ykorzystanie 
organów M inisterstw a Spraw  We­
w nętrznych przeciwko partii kom u­
nistycznej j rządow i ZSRR, posta­
wienie M inisterstw a Spraw  Wewnę­
trznych ponad partią  i rządem  dla 
zagarnięcia władzy, zlikwidowania 
radzieckiego ustro ju  robotniczo- 
chłopskiego, odbudowania kapitaliz­
mu i przywrócenia panow ania b u r- 
żuazji.

Sąd stwierdził, itc początek zbrod­
niczej zdradzieckiej ‘ działalności Ł- 
P. Berii i naw iązanie przezeń po ta­
jem nych kontaktów  z wywiadami 
zagranicznymi, datu j*  się jeszcze z 
czasów w ojny domowej, kiedy to  w 
1919 roku Ł. P . Beria, przebyw ając 
w Baku, popełnił zdradę, obejm ując 
poufne funkcje agenta w wywiadzie 
kontrrew olucyjnego rządu mu*sa~ 
watystowskiego w  Azerbejdżanie, 
działającym  pod kontro lą angielskich 
organów wywiadowczych. W 1920 
roku Ł. P. Beria, przebyw ając w 
Gruzji, znowu dopuścił się zdrady, 
naw iązując potajem ny kon tak t z 
policją polityczną gruzińskiego rzą­
du mieńszewickiego, również będącą 
filią wywiadu angielskiego.

Kowa presja USA
n a  F r a n c j ę

LONDYN (PA?) — W aszyngtoński 
korespondent agencji R eutera podał
następującą wiadomość:

23 grudnia Biały Dom oświadczył, 
że zdaniem prezydenta Eisenhow era 
„Sbamy Zjednoczone staną przed ko­
niecznością zrewidowania zasad swej 
polityki wobec Europy", jeżeli nie 
dojdzie w krótce do utw orzenia euro­
pejskiej wspólnoty obronnej. D ekłara 
cja, o której inform uje agencja Reu­
tera, stanowi nowy przejaw  nacisku 
rządu USA n a  Francję. Świadczy 
ona jednocześnie, że niedaw ne enun­
cjacje sekretarza, stanu  Dullesa na 
sesji rady atlantyckiej i  na komferen 
cji prasowej w  Pairyżu, kiedy to  Dul* 
103 dom agał sią b rutaln ie jaik na j­
szybszej ratyfikacji praez Fr.ain,cję u- 
kladu o tzw. „arm ii europejskiej" 1 o 
rerni.Htarryz&Cji Niemiec zachodnich, 
nie dały wyników, jakich spodziewa-
ły ita  w te & t '

W następnych la ta ch, aż do chwili 
aresztowania, Ł. P , Beria utrzym y­
wał i rozszerzał ta jne kontakty z 
wywiadami obcymi.

Na p rzes trzen i, wielu la t Ł. P. 
Beria i jego wspólnicy staranni*  
ukryw ali i maskowali sw oją wrogą 
działalność.

Po zgonie J. W. S talina, Ł. P. Be­
ria,-staw iając na kartę  ogólnej ak ty­
wizacji reakcyjnych sił im periali­
stycznych przeciwko Państw u R a­
dzieckiemu, przeszedł do forsow­
nych działań dla urzeczywistnienia 
swych zdradzieckich planów  an ty ra ­
dzieckich, co też umożliwiło zdema­
skowanie po upływie krótkiego cza­
su Ł. P. Berii i jego wspólników 
oraz położenie kresu ich zbrodniczej 
działalności.

Po objęciu w  m arcu 1353 roku 
stanowiska m inistra spraw  wewnę­
trznych ZSRR, oskarżony Ł. P. Be­
ria, przygotowując zagarnięcie w ła­
dzy, począł usilnie wysuwać ucze­
stników grupy spiskowej na kie­
rownicze stanowiska, zarówno w 
centralnym  aparacie M inisterstw a 
Spraw  W ewnętrznych, jak  1 w jego 
organach terenowych. Ł. P. Beria 
l jego wspólnicy rozprawiali się z 
uczciwymi pracow nikam i M inister­
stwa Spraw  W ewnętrznych, którzy 
odmawiali w ykonyw ania zbrodni­
czych rozporządzeń spiskowców. Dla 
zrealizowania swych zdradzieckich 
antyradzieckich celów, Ł. P. B aria i 
Jego wspólnicy dokonali szeregu 
sbrodniczych posunięć, aby zuktywi- 
tować resztki elem entów burżu&zyj- 
no-nacjonalistycznych w republikach 
związkowych, wzniecić wrogość i 
niesnaski między narodam i ZSRR, 
a przede wszystkim podważyć przy­
jaźń narodów  ZSRR z w ielkim na­
rodem rosyjskim.

Działając jako  zacięty w róg na­
rodu radzieckiego, oskarżony Ł. P. 
Berta, w  celu w ywołania trudności 
aprowizacyjnych w ZSRR sabotował, 
ham ow ał w ykonanie n iezm ie rn i do­
niosłych zarządzeń partii i rządu, 
zmierzających do rozw ijania gospo 
darki kołchozów i sowchozów i nie­
ustannego podnoszenia dobrobytu 
narodu radzieckiego.

Stwierdzono, że oskarżony Ł. P- 
Beria i jogo wspólnicy, ukryw ając 
i m askując swą' zbrodniczą działal­
ność, dokonyw ali aUctów terroru  wobec 
ludzi, ze strony których oba'iviali się 
zdemaskowania. Jak o  jedną z pod­
stawowych m etod swej zbrodni­
czej działalności, spiskowcy obrali 
oszczeirstwa, in trygi i różne prowo­
kacje przeciwko uczciwym pracow ­
nikom party jnym  i radzieckim, za­
gradzającym  drogę do realizacji 
wrogich wobec Państw a Radzieckie­
go zdradzieckich, planów Ł. P. Berii 
i jego wspólników oraz przeszka­
dzającym im  w zdobywaniu w ła­
dzy.

Sąd stwierdził, że oskarżeni Ł. P. 
Beria, W. N. M erkulow, W. G. De­
kanozow, B. Z. Kobułow, S. A. G o­
glidze, P. J . Meszik j* Ł. J. Włoazi- 
mlrski, wyzyskując sw# stanow iska 
służbowe w organach Ludowego Ko­
m isariatu Spraw  Zagranicznych — 
M inisterstwa Bezpieczeństwa Pań­
stwowego, popełnili szereg najcięż­
szych zbrodni w celu zniszczenia 
uczciwych kadr, oddanych spraw ie 
partii komunistycznej i władcy ra ­
dzieckiej.

Sąd stw ierdził również fak t po­
pełnienia przez Ł. P. Berię prze­
stępstw  świadczących o jego głębo­
kim rozkładzie m oralnym  oraz 
zbrodniczych czynów wynikłych z 
żądzy zysku i nadużycia władzy. 
W ina wszystkich oskarżonych, co 
do w ysuniętych wobec nich zarzu­
tów została w całej rozciągłości 
udowodniona podczas rozprawy są­
dowej na podstawie autentycznych 
dokumentów, dowodów rzeczowych, 
własnoręcznych no tatek  oskarżo­
nych, zeznań licznych świadków.

W obliczu niezbitych dowodów 
oskarżeni Ł. P. Beria, W. N. M er- 
kułow, W. G. Dekanozow, B. Z. Ko­
bułow, S. A. Goglidze, P. J. Meszik 
1 Ł. J . W lodzimirski podczas śledz­
twa sądowego potwierdzili zeznania 
złozone w toku dochodzeń w stęp­
nych i przyznali się do winy popeł­
nienia szeregu najcięższych zbrodni 
6tanu,

Specjalny Wydział Sądu N ajw yż­
szego ZSRR ustalił, że oskarżony 
Ł. I*. Beria w inny jest zdrady o j­
czyzny, zorganizowania antyi ad/Jecr 
kiej grupy spiskowej w celu zagar-

I Si$ęi9 władzy i przywrócenia t o ­

now ania burżuazji; popełnieni* ak­
tów terro ru  wobec działaczy poli­
tycznych oddanych p artii kom uni­
stycznej i  narodom  Związku Ra­
dzieckiego; aktyw nej w alki prze­
ciwko rew olucyjnem u ruchow i ro­
botniczemu w B aku w 1919 roku, 
kiedy to B eria pełnił ta jne  funkcje 
agenta -w  wywiadzie kontrrew olu­
cyjnego rządu m ussawatystowskiego 
w Azerbejdżanie, nawiązał tam  kon­
tak ty  z wywiadem  obcym, a później 
utrzym yw ał i rozszerzał swe ta jne  
zbrodnicze kon tak ty  z wywiadami 
obcymi aż do chw ili zdemaskowa­
nia 1 aresztow ania — to jas t winien 
zbrodni przewidzianych artykułam i 
58—1 „b“ , 58—8, 58—13, 58—11 ko­
deksu karnego RFSRR.

Sąd ustalił, że oskarżeni W. N. 
M erkułow, W. G. Dekanozow, B. Z. 
Kobułow, S. A. Goglidze, P. J. Me­
szik i  Ł. J . W lodzimirski w inni są 
zdrady ojczyzny, popełnienia aktów  
terro ru  i  udziału w antyradzieckiej 
zdradzieckiej grupie, to jes t zbrodni 
przew idzianych artyku łam i 58—1 
„b‘‘, 58—8, 58—11 kodeksu, karnego 
RFSRR.

Specjalny W ydział Sądu Najwyż­
szego ZSRR postanowił:

Skazać Ł. P. Berię, W. N. Merku- 
łowa, W. G. Dekanozowa, B. Z. Ko- 
bułowa, S. A. Goglidze, P. J. Meszi- 
ka, Ł. J. Włodzimirskiego na n a j­
wyższy w ym iar kary  — rozstrzelanie 
oraz na  konfiskatę m ienia osobiste­
go i pozbawienie rang  i odznaczeń 
wojskowych.

W yrok jes t ostateczny i  zaskarże­
niu nie podlega.

MOSKWA (PAP). — W dzienni­
kach z dn ia  24 bm. ukazał się komu­
nikat następującej treści:

Dnia 23 grudnia w yrok Specjal­
nego W ydziału Sądu Najwyższego 
ZSRR, k tó ry  skazał Ł. P. Berię, 
W. N. M erkułowa, W. G. Dekanozo­
wa, B. Z. Kobułowa, S. A. Goglidze, 
P. J . Meszika i Ł.. J. W iodzimir- 
sklego na najw yższy w ym iar kary  — 
rozstrzelanie, został wykonany.

Po wykorach prezydenta Fraicji
Zebrani w Wersalu pod Paryżem deputowani i członkowie Rady R»* 

publiki musieli — jak wiadomo — glosować 13 razy, ażeby wybrać  pre« 
zydenta  republiki. Jest to w ypadek pierwszy w dziejach Republiki Frań 
cuskiej.

Przed 13-tą turą sytuacja wyglądałaby tak samo beznadziejnie, jato 
przy poprzednich głosowaniach, gdyby  u> ostatniej chwili prem ier Laniłl 
nie zgłosił rezygnacji i nie wysunięto na jego m iejsce m ałoaktyw nego w  
życiu politycznym  senatora Rene Co ty, k tó r y  lurjskal potrzebną  więk­
szość głosów.

Była to zaiste ostatnia deska ratunku reakcji francuskiej. By w y­
brać swojego kandydata, trzeba było znaleźć człowieka, który znany jes t 
z tzgo, te , jak dotąd z powodzeniem unikał jakichkolw iek w ypowiedzi 
na tem at armii europejskiej. Nie mówił ani „tak", ani „nie".

Zaraz po pierwszym  głosowaniu było jasne, te  w szyscy kandydaci na. 
prezydenta, którzy w  oczach opinii publicznej skompromitowali się jako- 
zwolennicy „armii europejskiej", n it mają szans wyboru. Pierwszy został 
w y eliminowany minister spraw zagranicznych Bidault, który spodziewał 
się, że potrafi wzmocnić swoją pozycję po konferencji na Bermudach. 
Pan Bidault, który niedawno oświadczył, te  „jest gotów dać się zabić w  
obronie wspólnoty europejskiej'1 przekonał się, te  „orientacja europejska" 
może doprowadzić do śm ierci politycznej, do utraty znaczenia polityczne- 
go, do utraty wszelkiego kredytu politycznego.

Drugi kandydat obozu zwolenników „armii europejskiej” — Delboi 
musiał 'zrezygnować z tych samych powodów c» minister spraw zagra' 
nicznych.

Trzeci kandydat „europejczyków' premier Lnniel „bronił" się najdłu­
żej — aż do 12-tej tury  ujiącznie. W ostatnich tygodniach, zwłaszcza pod­
czas konferencji na Bermudach Laniel, przy pomocy całego aparatu  
propagandy usiłował wyrobić sobi» opinię niezupełnie przekonanego rwo  
lennika armii europejskiej. Ale opinia publiczna nie dała się wprowa­
dzić w  błąd i to wpłynęło na przebieg glosowania w  Wersalu. Mimo 
manewrów Laniela, nikt nie m iel wątpliwości, te  jest to przedstawicie* 
kapitulacji przed dyktatem  amery kańskim.

Tak więc w szystk ie trzy  kandydatury wysunięte przez obót zdraćhj 
narodowej, jurgeltników Waszyngtonu  ł odrodzonego imperializmu nie­
mieckiego poniosły ostateczną klęskę i musiały być wycofane z gry. Soi 
cjaUstyczny kandydat Naegelen, przeciwnik rem ilitaryzacji Niemiec ta . 
chodr.ich, na którego głosowali rów nist posłowie i senatorzy komuni­
styczni nie otrzymał większości, wskutek zdrady swych kolegów partyj­
nych, prawicowych socjalistów, których  sym patie dla noweyo Weiir-t 
machtu wzięły górę i kazały im głosować na zwolenników „armii euro­
pejskiej". Niemniej przeto, przebieg glosowania dowiódł, i t  moina dziś 
skutecznie krzyżować  { obalać plany obozu zauszników Waszyngtonu 
i Bonn.

W ybory prezydenta  Franc# otfbyty się pod m akiem  orientacji kan­
dydatów wobec podstawowego dla Francji problemu, jakim  jest „armia 
europejska". U trzym ywać masy z dala od spraw polityki zagranicznej, 
zrobić z dyplom acji dziedzinę osłoniętą mgłą tajemnicy — oto główne 
zasady burźuazyjnej polityki, Ale życie toczy się inaczej; narody ehcą 
same decydować w tuk tyw otnych dla nich sprawach jak wybór m iędzy 
pokojem  i wojną, utrzymanie niepodległości lub niewola.

Przebieg wyborów w Wersalu, ich wym owa polityczna m oie wy* 
wrzeć korzystny w pływ  na dalszą konsolidację wszystkich  sił patrio­
tycznych, zdecydowanych  nie dopuścić do ratyfikacji układów z Bonn 
i Paryża. O ostatecznym w\inlku walki politycznej w  okól problemu su­
werenności Francji zadecyduje siła ruchu w obronie niepodległości i  je ­
go jedność. A, RAYSKI

■ ■ -i  ‘  —

W f i o k  s ą d H  -  w y  r o k i e m '  n a r o d u
M O SK W A  (PAP) — W num erze z dnia 25 bm. pt.: 

„W yrok sądu  — w yrokiem  narodu" dziennik „Praw- 
d i"  zamieszcza następujący artyku ł w stępny, w któ­
rym  pisze m . in.:

— Z głębokim zadowoleniem przyjęli wszyscy ludzie 
pracy w naszym k ra ju  w yrok Specjalnego Wydziału 
Sądu Najwyższego ZSRR w spraw ie zdrajcy i szpiega 
Berii oraz uczestników zmontowanej przezeń zdra­
dzieckiej grupy spiskowców — M erkułowa, Dekano­
zowa, Kobułowa, Goglidze, M eszika i W łcdzimirskiego. 
Decyzja sądu, który skazał spiskowców na najwyższy 
w ym iar kary  — rozstrzelanie, 1 w ykonanie tego w y­
roku odpow iadają jednom yślnym żądaniom  ludzi ra ­
dzieckich.

— Swoim wyrokiem  — oświadczył robotnik kijow ­
skiej fabryk i „Leninskaja Kuźnica" tow. Jarem ienko
— sąd radziecki dał w yraz woli narodu. Wszyscy 
ludzie pracy, om aw iając kom unikat P rokura tu ry  
ZSRR, żądali jednom yślnie bezlitosnego zlikwidowania 
szajk i zdrajców, oczyszczenia ziemi radzieckiej od n ik­
czemnych spiskowców, którzy planow ali podważenie 
sojuszu robotników  1 chłopów, naruszenie przyjaźni 
między narodam i ZSRR, zagarnięcie władzy, zniesienie 
ustro ju  robotniczo * chłopskiego 1 przywrócenie pano­
wania burżuazji. Woli narodu stało  się zadość!

Całe chłopstwo kołchozowe — powiedziała tow. Gu- 
nlna, przewodnicząca kołchozu „K rasnyj K ollektiw ist" 
rejonu niekrasowskiego, obwodu jarosławskiego, Bo­
hater Pracy Socjalistycznej — zaaprobowało jedno­
myślnie ten spraw iedliw y wyrok. Nigdy nie uda się 
żadnym przybłędom, choćby naw et m askowali się n a j­
staranniej, podważyć potęgi naszego państwa, podko­
pać ustro ju  kołchozowego — podstawy naszego do­
brobytu. Wszelkie know ania wrogów zostaną udarem ­
nione, a sam i wrogowie — będą zniszczeni. Chłopstwo 
kołchozowe zespoli się jeszcze ściślej wokół ukocha­
nej P artii Komunistycznej 1 spotęguje w ysiłki w walce
0 w spaniały rozwój rolnictwa.

Jes t to  głos wszystkich robotników, kołchoźników, 
Inteligencji — w szystkich ludzi pracy w naszym k ra ­
ju; daje on w yraz ich jednom yślnem u zadowoleniu na 
wiadomość, że szajka zdrajców  Ojczyzny została ujęta, 
zdemaskowana i zlikwidowana.

Spraw a B erii 1 jego wspólników raz jeszcze przypo­
mina ludziom radzieckim  fakt, że reakcyjne siły im ­
perialistyczne poza granicam i naszego k raju  uporczy­
wie kontynuują  dyw ersyjną robotę przeciwko naszej 
Ojczyźnie. Podsycają one tzw. „zimną wojnę", prow a­
dzą w prasie i przez radio nie kończące się kam panie 
oszczerstw w stosunku do ZSRR, usiłu ją nasyłać do 
naszego k ra ju  szpiegów i dywersantów, przeznaczają 
na dyw ersyjną robotę setki milionów dolarów.

Reakcyjne kola im perialistyczne, za pośrednictwem 
organów wywiadu swych państw , szukają gorączkowo 
w Związku Radzieckim zdeprawowanych osobników
1 odszczepieńców wszelkiego rodzaju, których mpgłyby 
wykorzystać dla swych dyw ersyjnych celów. Na ni­
kim innym  nie mogą one oprzeć się w ZSRR: klasy 
wyzyskujące zostały u nas od daw na zlikwidowane, 
całe społeczeństwo radzieckie scem entowane jest wiel­
ką jednością m oralnopolityczną. Toteż zdrajcy w ro­
dzaju Berii i jego wspólników są dia zagranicznych 
kół reakcyjny ęfi prawdziwa gratka.

Podejm ując swoje prow okacyjne machinacje, Beria 
liczył na to, że jego mocodawcy zagraniczni — reak ­
cyjne koła im perialistyczne „ocenią" starania swegof 
starego agsnta i poprą jego spisek antyradziecki, 
1 rzeczywiście, zachęcali oni wszelkimi sposobami 
swego sługusa, domagając się w ykonania jego pla­
nów antyradzieckich. Daremne jednak okazały się n a ­
dzieje wrogów na osłabienie Państw a Radzieckiego, 
W obliczu aktyw izacji sił im perialistycznych naród 
nasz zespolił się jeszcze ściślej wokół P artii Komuni* 
stycznej i Rządu Radzieckiego i  n is  szczędząc sił 
i p racy przystąpił do realizacji polityki wytyczonej 
przez partię . A ktyw izując swą dyw ersyjną działalność 
spiskową Beria odsłonił w całej pełni swe oblicze. 
Komitet C entralny partii i rząd ZSRR zdemaskowały 
tego zdrajcę, u jaw niły  i unieszkodliwiły zmontowaną 
przezeń grupę spiskową. Podstępny kontrrew olucyjny 
spisek m askującego się dotąd um iejętnie zdrajcy 
i szpiega doznał fiaska dzięki wysokiej czujności n a ­
szej partii i rządu, które stoją bacznie na straży inte^ 
resów narodu.

Zakończyła się spraw* Berii i  Jego szajki. Uczłst* 
nicy tej najnikczemniejszej za wszystkich grup •p i' 
kowych, Jakie kiedykolwiek działały przeciwko naro­
dowi radzieckiemu, skazani zostali na najwyższy w ym iął 
kary — rozstrzelanie. W yrok wykonano. N aród prze­
klął im iona Berii 1 jego wspólników, znienawidzona 
1 okryte hańbą. Spraw a Beri: przypom ina nam znów, 
ża konieczne jest podnoszenie pod każdym  względenj 
czujności politycznej — na wszystkich odcinkach 
t w każdej sytuacji. Co wzmożenia czujności zmie* 
rzają posunięcia partii i rządu, których celem Jest za* 
pewni er. i e stałej i systematycznej kontroli organiza* 
cji partyjnych nad działalnością w szystkich ogniw 
aparatu  radzieckiego, w tym  nad działalnością orga' 
nów M inisterstw a Spraw  W ewnętrznych, środki ści* 
słej kontroli nad przestrzeganiem  praw orządności r a ' 
dzieckiej. Realizując t» posunięcia partia  kierow ała 
się niejednokrotnie wskazaniam i W. I. Lenina o zna­
czeniu praw orządności radzieckiej, o tym, ie  „naj* 
mniejsze już bezprawie, najm niejsze naruszenie po­
rządku radzieckiego stanow i l u k ę ,  i  której r  a tych- 
miast skorzystają wrogowie ludu pracującego..."

N iesłabnąca i  system atyczna kontrola organizacji 
partyjnych nad działalnością wszystkich bez w yjątku  
ogniw apara tu  radzieckiego, nad ścisłym i niezachwia­
nym przestrzeganiem  praw orządności socjalistycznej 
przyczyni się niew ątpliw ie do podniesienia czujności 
politycznej ludzi radzieckich, uczyni ją jeszcze bar­
dziej skuteczną. To zaś oznacza dalsze umocnienie 
Państwa Radzieckiego, zwiększenie jego potęgi. Tak 
właśnie oceniają fak t zdemaskowania spiskowej szajki 
Serii wszyscy ludzie radzieccy, tak  oceniają go rów­
nież wszyscy obiektywni, uczciwi ludzie w  krajach  
kapitalistycznych. Zupełnie słusznie pisał w  tych 
dniąch dziennik hinduski „National H erald", że komu­
nikat o zdemaskowaniu Berii i jegó wspólników 
„świadczy o trwałości władzy radzieckiej i o jej pew* 
ności swojej siły".

Po rozdeptaniu i odrzuceniu ze swej drogi jadowt* 
tego gada naród radziecki zdąża pewnie naprzó^ 
ęhlubaa 4j-ygą tuiswnictwa tycznego,



Nr '308 S Z T A N D A R  C U D U Sfr. >

Dyskutujemy nad tezami na II Zjazd Partii
PioU’ Pa n in
Instruk tor Wydziału Organizacyjnego KP w Białej Podlaskiej

Rozbudować szeregi partyjne
— ło nasze pilne zadanie

W świetle uchw al IX' Plenum KC 
szczególnie ostro uwypukliły się na­
sze dotychczasowe błędy w zakresie 
rozbudowy partii. Na 268 gromad w 
naszym powiecie zaledwie w 74 ma* 
my podstawowe organizacje party j­
ne względnie grupy kandydackie.

Przyczyna nadm iernej liczby bia­
łych plam tkw i w tym, że nasz ak ­
tyw pracował kam panijnie nie doce­
niając znaczenia rozbudowy partii 
a często naw et pomijając istniejące 
Podstawowe organizacje. Mieliśmy 
taki wypadek w gromadzie Dubicze 
w której aktywiści organizując spół­
dzielnię produkcyjną nie wiedzieli 
nawet, że jest tu  podstawowa orga- 
R!7-acja partyjna. Była ona w praw ­
dzie słaba, zakradł się do niej wróg 
niejaki Szpura, który prowadził robo 
tę. Ale o tym wszystkim nie wiedzie 
li aktywiści, nie pomogli podstawo­
wej organizacji oczyścić z wrogiego 
elementu, nie włączyli jej do pracy 
nad zorganizowaniem spółdzielni. 
Rzecz jasna, że nie mając oparcia w 
miejscowej organizacji aktywiści nic 
nie zdziałali. Spółdzielnia produkcyj­
na nie została założona.

Przykładów takich można by 
przytoczyć wiele. Szliśmy przebudo­
wać wieś zapominając, że robotę 
trzeba oprzeć na umocnieniu podsta­
wowych organizacji na rozbudowie 
6rup kandydackich. Tym m. in. na­
leży tłumaczyć zahamowanie w 
ostatnim  czasie rozbudowy spół­
dzielczości produkcyjnej.

A jak  potrzebna -jest rozbudowa 
organizacji partyjnych świadczy 
fakt, że gdzie były podstawowe or­
ganizacje party jne lub grupy kan ­
dydackie tam  powstały spółdzielnie 
Produkcyjne, komitety założyciel­
skie lub grupy chętnych.

Możliwości rozbudowy partii m a­
my olbrzymie. Mamy tysiące przo­
dujących chłopów małorolnych, któ 
tych  należy wprowadzić do partii. Nie

K a ż d y  korespondent powinien
w zią ć  u dział w konkursie —  
ankiecie p. n. » C o  m y ś lis z 
o n a s zym  piśraie?«

Dla czytelników, którzy nadcślą 
najbardziej cenne, rzeczowe uwagi
• Projekty ulepszenia naszego pi­
sma, redakcja „Sztandaru Ludu“ 
przeznacza następujące nagrody;

1) KUPON MATERIAŁU NA 
UBRANIE,

2) r a d io o d b io r n ik  m a r k i  
„PIONIER",

S) TECZKA SKÓRZANA,
4) PORTFEL SKÓRZANY,
5) PAPIEROŚNICA.
Każdy uczestnik konkursu ankie­

ty za udział w nim otrzyma cenną 
książkę.

Odpowiedzi nadsyłać należy pod 
adresem redakcji „Sztandaru Lu­
du", ui. S Maja 14 do dnia 19 stycz­
nia 1934 r.

stety zagadnieniem tym nie żyły ko­
mitety gminne, a Komitet Powiato­
wy nie pomógł im przezwyciężyć 
błędów. Ostatnio mieliśmy taką *y 
tuację , że w naszej organizacji wię­
cej wykluczono niż przyjęto człon­
ków i kandydatów. Jedynie KG w 
Kodniu może się poszczycić osiąg­
nięciami w rozbudowie partii. Pozo­
stałe zaś m ają jeszcze wiele do zro­
bienia.

Oprócz białych plam mamy rów- 
nież słabe podstawowe organizacje 
jak  np. w Konstatynowie, Wiskach, 
Kostomłotach itp. Tym organiza- 
cjom partyjnym  musimy udzielić 
jak  najdalej idącej pomocy aby mo­
gły one ipełniać swoje zadanie.

W Kostomłotach słabość podsta­
wowej organizacji spowodowała to, 
że spółdzielnia produkcyjna nie roz­
wija się należycie. A przecież wszy- 
sko zależy od pracy politycznej, o 
czym świadczy przykład gminy Za- 
błócie, w której przodują spółdziel­
nie produkcyjne dzięki dobrej pra­
cy podstawowych organizacji par­
tyjnych.

Obok spółdzielczości produkcyjnej 
musimy intensywnie podnosić gospo­
darkę indywidualną w oparciu o no­
woczesną agrotechnikę. W tym  celu 
przede wszystkim członkowie par­
tii muszą znać metody nowoczesnej 
uprawy i hodowli oraz uczyć bez­
partyjnych własnym doświadcze­
niem i wynikami. Dotychczas u nas 
tego nie było. Mówiło się dużo o 
podniesieniu wydajności, ale jak to 
w praktyce ma wyglądać tego czę­
sto nie wiedzieli naw et ci co o tym 
mówili. Dlatego też konieczne jest 
aby każdy członek partii, każdy ak­
tywista znał podstawowe zasady u- 
prawy gieby i hodowli. W najbliż­
szym czasie musi zdobyć tę wie­
dzę.

Do tej pory aktyw  nasz wysłany 
w teren widział przed sobą tylko 
poruczone zadanie, nie dostrzegając 
całokształtu zagadnień związanych z 
naszą polityką na wsi. Np. organi­
zując spółdzielnie produkcyjne, za­
pominaliśmy że jednocześnie trzeba 
podnosić gospodarkę indywidualną.

Przeprowadzając różne akcje po" 
lityczne i gospodarcze, nie umieliś­
my aktyw em  wyrosłym w trakcie 
akcji zasilać szeregów partyjnych. 
Błędy te zaciążyły na pracy komite­
tów gminnych i podstawowych or­
ganizacji partyjnych, które nie ma­
jąc od nas nastawienia i  pomocy 
popadały w bezczynność i zasklepie­
nie.

Żeby wykonać ciążące na nas za­
dania musimy przede wszystkim 
zmienić styl naszej pracy. Instruk­
torzy KP etatowi i nieetatowi wy­
jeżdżający w teren powinni zapo­
znać się z sytuacją panującą w da­
nej gromadzie czy gminie, widzieć 
całokształt zagadnień, pomagać i z 
miejsca usuwać zauważone niedo­
ciągnięcia. W tym celu pożądane by 
było, aby co tydzień odbywały się 
w KP narady instruktorów, na któ­
rych dzielono by się spostrzeżeniami 
i wymieniano doświadczenia.

Rolnicy z Chełma: Michał Krawczyńki i Piotr Szczerba nie zapominają 
0 obowiązkowych dostawach żywca. W idzimy ich, gdy na punkae skupu  

wyładowują przywiezione przez siebu tuętm ki.

W kom itetach gminnych trzeba 
wyznaczyć towarzyszy odpowiedzial­
nych za pracę podstawowych or­
ganizacji partyjnych. Opieka i po­
moc nie może być tylko formalna 
Jak to się działo dotychczas. Poza 
tym trzeba KG nauczyć pracy ko­
lektywnej, której dotychczas nieste­
ty nie ma.

Najpilniejsze zaś zadanie jakie 
stoi przed nami w tej chwili, to roz­
budowa szeregów partyjnych na wsi, 
bowiem bez tego nie zrealizujemy 
zadań, jakie stawia przed nami KC 
naszej Partii.

P0M-y BUDUJĄ

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Ciechankach buduje obecnie szereg 
biidynków m ieszkalnych dla swych pracowników i ich rodzin. Będą to 
dom ki dwurodzinne i jednorodzinne. Na zdjęciu: jeden z takich domków

w czasie budowy.

K obiety  z Soli
Do Anieli Grabias przyjechaliśmy 

ze zmrokiem. Mimo to zdążyliśmy 
jeszcze zaobserwować, żs obejście 
błyszczało czystością.

Zapraszający gest gospodyni — 
wchodzimy do domu. Pod ścianą 
stolik' przykryty białą serwetą, jakieś 
kw iaty ,, obok szeroka, chłopska ła­
wa z wycinanym oparciem. W 
oknach firanki.

Grabiasowa wraca do przerwanej 
roboty. Mąż pykając z krótkiej fa­
jeczki siedzi na niskim zydelku 
przy piecu wpatrzony w ogień. Pło­
mień pełza po jego twarzy, rysując 
na niej cienie.

Toczą się słowa rozmowy Zwy­
czajnej, o tym i o owym. Dopiero 
później, gdy przełamaliśmy pierw ­
sze lody, Grabiasowa oderwała się 
od swojej roboty, przysiadła obok 
nas...

— Z tym Kołem Gospodyń?...
— Mamy w kole 27 członkiń. Ale 

za mało, jak na gromadę Sól.
I wiecie... byłoby więcej, gdyby 
nie..

— „ gdyby nie co?
— No, gdyby nom t rochę pomogli. 

Ci z Zarządu Powiatowego czy 
Gminnego ZSCh. Ale oni.. — m a­
cha zrezygnowana ręką. — Chociaż­
by instruktor rolny Głuszcza, Adam 
Głuszcza.

Aniela Grabias ożywia się. Giną 
resztki nieufności. Słowa toczą się 
coraz zgrabniej.

A z tym Adamem Głuszczą to by­
ło tak:

— Chciałyśmy zorganizować u sie­
bie konkurs hodowlany. Chodziło o 
drób. Ale do tego potrzebne kurn i­
ki. Postanowiłyśmy wykombinować 
trochę cementu . na podmurówki. 
Niedużo... ja  wiem... z dziesięć m e­
trów. Kazano nam  złożyć podanie 
do Gminnej Rady. Złożyłyśmy. Ode­
słano nas do powiatu. Poszłyśmy. 
Potem do ZSCh, do PZGS. L ata­
łam z tym podaniem wszędzie. Ka­
zano nam  czekać na odpowiedź.

— No i co?
— Nic! Czekałyśmy. Kiedyś by­

łam w PZGS. Chyba po dwóch mie 
siącach. Widzę, w magazynie pełno 
cementu. Poleciałam do Głuszczy do 
Prezydium. To było w  czwartek. 
Pamiętam dokładnie. Nie m iał w te­
dy ten  urzędnik czasu. Kazał w 
piątek, ale w  piątek przecież sesja 
sołtysów. I tak  zleciało do ponie­
działku. Ale czy w arto opowia­
dać?...

— Mówcie, mówcie... — zachę­
cam.

— No więc, w  poniedziałek, pa­
trzę, Głuszcza jedzie rowerem na 
Majdan. To jego rodzinna wieś. A 
za jakieś pół godziny jeden z gospo 
darzy ciągnie furm anką do Biłgora­
ja. Coś mnie tknęło. Duchem się 
sprawiłam i poleciałam do miasta. 
Nie potrzebowałam naw et docho­
dzić do magazynów PZGS. Po dro­
dze spotkałam  kiiku gospodarzy z 
Majdanu. Fury wyładowane po 
wierzch cementem. Dla swoich, dla 
kumotrów... ~

— A wam przepadł?...
— No, a jak! Pewnie, że przepadł!
Zniechęciło to  tro-chę członkinie

Koła Gospodyń Wiejskich w Soli. 
Ale kobiety w tej gromadzie są 
uparte. — Jak  nie dali cementu, to 
bez łaski, obejdziemy się bez niego
— powiedziały sobie, i  do konkursu 
hodowlanego przystąpiły,

Dane o jego wynikach otrzyma­
liśmy już wcześniej z Zarządu Wo­
jewódzkiego ZSCh, ale chcieliśmy 
usłyszeć ich potwierdzenie od Anieli 
Grabias.

— Wszystkie członkinie wywią- 
fialy się w 100% i  obowiązkowych 
dostaw. Przybyło nam  8 sztuk by­
dła, trzody chlewnej... zaraz... mam 
to gdzieś zapisane.

Sięga do szuflady i wyciaga plik 
papierów ułożonych w skoroszycie. 
Chwilę przerzuca je niecierpliwie.

— O... więc, trzody chlewnej 
przybyło nam  57 sztuk, 10 owiec i 
112 sztuk drobiu. A poza tym za­
kontraktow ałyśm y trzy cielęta i 
trzy prosiaki. A ja j to chyba ze 200 
kilo sprzedałyśmy do wylęgarni. Bo 
my same rasowe kuiy  hodujemy. 
Zielononóżki...

Słuchamy z zaciekawieniem. Wy­
niki zupełnie dobre. Zresztą, podob­
nie ocenił to Związek Samopomocy 
Chłopskiej przyznając Grabiasowej 
międlarkę jako II nagrodę w kon­
kursie hodowlanym.

Grabiasowa ciągnie dalej Trochę 
nieskładnie, jakby chciała jak naj 
prędzej zrzucić cały ciężar i  serca.

— W piątek miałyśmy zebranie. 
Zjazd Partii, XX Plenum... Chciały­
śmy podjąć jakieś zobowiązanie. 
Musimy pomóc naszym chłopom 
Jak  oni o wydajność z hektara, to 
my o hodowlę. A przecież jedno 
drugie uzupełnia. Obornika potrze­
ba. I tak uradziłyśmy, że każda z

nas zakontraktuje po kilka sztuk 
trzody chlewnej, no i bydła... A 
kury, jak zawsze... nadal będziemy 
hodować, ale więcej niż w tym  
toku. To się opłaca w  gospodar­
stwie. Ja  sama chciałabym jeszcze 
więcej kontraktować, więcej dać 
dla państwa, ale na półtora hekta­
rze trudno więcej utrzymać. Zeby 
choć paszy było pod dostatkiem. 
W zeszłym roku PZGS sprowadzał 
specjalną karm ę dla kur, ale w  
tym zaniechał tego. Pow iadają w 
PZGS, że to się nie opłaca. Im mo­
że i nie, ale nam tak, A przecież nie 
my dla PZGS, tylko oni dla nas...

Rozmowa toczy się dalej. Koło 
Gospodyń Wiejskich w Soli ma 
Śmiałe plany. Chcą założyć hodowlę 
owiec, merynosów, pragną zorgani­
zować kurs kroju i szycia, zwła­
szcza, że teraz wieczory długie, no 
1 wzmóc pracę polityczną. Rozsze­
rzyć kolo.

Rozumie t0 Aniela Grabic*, rozu­
mieją t0 inne członkinie KGW w 
Soli. Niestety nie rozumie tego Za­
rząd Powiatowy i Gminny ZSCh w 
Biłgoraju.

A kołu w Soli trzeba pomóc. 
Serdecznie zająć się kobietami. Ich 
zapał zamienić w czyn. Dla ich do­
bra i dla państwa.

I o tym  przypominamy Zarządo­
wi Powiatowemu ZSCh w Biłgora­
ju. elta

Ostrym piórem

»Instruktor po linii«
Nie wiem czy to prawda, ale soł­

tys żarliwie klął się na w szystkie  
perz* i łopuchy we wsi (a było tego, 
było...), liczne krowy dotknięte  prysz 
czycą i cherlawe prosięta, że po to, 
aby go ściągnąć do gromady zużyto 
(licząc już z przepisaniem „na czy­
sto"; 34 duże arkusze kratkowanego j 
papieru, około pół litra zielonego in­
kaustu (taki tylko jest w  GS-sie), a 
ponadto wiele razy srokate, gniade 
i kare koniki z potrzebującej pomo­
cy wsi przemierzały drogę do gminy
i z powrotem zanim wreszcie...

— Prrrrr — zawołał furm an  i 
przed sołtysowym domem wysiadł 
instruktor z Powiatowej Rady Naro­
dowej.

Rzucili się do niego wszyscy. Z 
radością. Zaufaniem. Z powiatu prze 
cie, pomoże, doradzi...

Tyle na niego czekali i  oto jest. 
Przyjechał. Gotowi byli — jak  się to 
m ówi — chuchać i dmuchać, aby 
tylko został jak najdłużej i  pomógł 
ja k  najwięcej. Nagromadziło się 
przecież tyle  spraw.

Już go nawet w  myślach widzieli, 
jak życzliwie z każdym  rozmawia, 
sumiennie radzi, jak zagląda, do 
obór, rysuje na tablicy rządki k n y -  
żowego siewu, jak w ypytuje o kło­
poty, zapowiada w alkę perzom...

Instruktor wysiadłszy x rozdygo­
tanej fu rk i i stanąwszy mocno no­
gami na stałym  gruncie, spytał krót­
ko: — Pociąg z powrotem  do P. o 
której?

— Trzy kwandranse na dwunastą
— odpowiedzieli chórem.

— Mam półtorej godziny — po­
w iędnął instruktor i podsunął pod 
nos sołtysowi nieskalanie bielutką  
delegację — podstemplować proszę.

— Obywatelu u m nie krowa...
— Nie znam  się na  tym!
— Mnie latoś ziemniaki...
— Dajcif spokój!

— Może choć na m inutę do ch!e» 
wa zajrzycie...

— Nie m am czasu!
— W naszej śunetltcy...
— Co mnie to obchodzi!
— Z odstawami...
— To kto inny!
Remonty... kontraktacja... GOM-« 

zletonia... brak kowala... zamienni• 
ki... most na rzeczce... wszystko to 
spotykało się z w ym ow nym  wzruszę• 
niem ramion instruktora.

— Ja obywatele po linii sprawo•• 
zdaw...

— Ale może — byście...
— Ja wy-lącz-nie po tej li-nil! Je* 

śli jednak już koniecznie chcecie, to 
owszem. W trosce o... zmobilizował! 
w szystkie siły... każdy z was powi­
nien... trzeba żebyście... na  tym  eta­
pie... w  oparciu więc... należy za­
tem ...' musicie — słowa płynące 
w artkim  strum ykiem  wypowiadane 
lodowatym tonem, jak sopelki wkłu- 
wały się niemiłosiernie w  uszy słu­
chaczy. W ca’ej potrzebującej pomo­
cy xusi powiało chłodem  i zniechę­
ceniem.

Instruktor otul'! się szczelnie) 
płaszczem, spojrzał na zegarek, chwy 
cił delegację z liliową pieczątką i 
uśmiechnął się krzytuo:

— Do zobaczenia obywatele. Pty 
linii swojej sprawozdaw... stwierdzi­
łem, że... nic osobli... w  powiecie 
powiem... ot, zwyczaj... zad..: w  tu r­
kocie kół utknęły dalsze ważkie 
słowa.

Kiedy w  sinawej mgiełce ginęła, 
jego nikom u żadnego pożytku nie 
przynosząca instruktorska postać 
uwożona szybko na furce, ktoś 
westchnął z g'ębi serca:

— A tak na niego czekaliśmy!
Ale może następny  bedzie tepsjty.

Jest to gorącym życzeniem w szyst. 
kich mieszkańców potrzebującej po• 
mocy ws*,

m i)
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Wewnętrzny rozrachunek gospodarczy
io klucz do skarbca rezerw 
przedsiębiorstwa przemysłowego

Rozrachunek gospodarczy wprowa­
dzony jako jedna z za^ad kierowa­
n ia  przedsiębiorstwem przemysło­
w ym  w ustroju planowej gospodar­
k i socjalistycznej, daje bez wątpienia 
pozytywne wyniki. Z punktu widze­
nia ekonomiki przemysłu rozrachu­
nek gospodarczy jest metodą p lano­
wego zarządzania przedsiębiorstwem 
zapew niającą wykonanie planu przy 
jak  najm niejszych nakładach środ­
ków  materiałow ych i pieniężnych. 
Z punktu widzenia prawnego na za­
sadzie rozrachunku gospodarczego 
działa przedsiębiorstwo posiadające 
osobowość prawną, samodzielność 
operowania przydzielonymi środka­
m i gospodarowania, z zachowaniem 
zależności rozchodów od dochodów i 
rozliczające się bezpośrednio z bu­
dżetem państwa.

Jednakże w yniki gospodarności 
pracy naszych przedsiębiorstw były­
by  o wiele większe, gdybyśmy reali­
zując zalecenia uchw ały Rady Mini 
strów  w naszych przedsiębiorstwach 
wprowadzali w ewnętrzny rozrachu­
nek  gospodarczy, w wydziałach, od­
działach, aż do rozrachunku indyw i­
dualnego. Wprowadzenie rozrachun­
k u  gospodarczego ma na celu iw  ęk- 
szenie zainteresowania i odpowie­
dzialności kierownictwa przedsię­
biorstw a, w wynikach wykonan a 
planu, obniżena kosztów produkcji 
i  zwiększenia rentowności przedsię­
biorstw a. Dlaczegóżby zatem nie za­
interesow ać tym i zagadnieniami 
kierowników  poszczególnych wydzia­
łów, oddziałów, majsl)rów, brygadzi­
stów  1 robotników?

Wszyscy pracownicy przedsiębior­
stw a muszą zrozumieć, że planów 
nie można wykonywać za wszelką 
cenę. Rozrachunek gospodarczy na­
leży wprowadzić na wydziałach n a j­
lepiej zorganizowanych, posiadają­
cych najw iększą ilość ustalonych 
norm , dobrze zorganizowane plano­
wanie, sprawozdawczość, z tym, że 
rozrachunek obejmie wydziały w za­
jem nie świadczące sobie usługi.

Ustanowić trzeba odpowiedzial­
ność osobistą za wykorzystanie środ­
ków obrotowych. Konieczne jest, że­
by każdy w ydz;ał i jego wszystkie 
komórki organizacyjne otrzymały na 
czas swoje zadania operatyw ne w y­
nikające z planu przedsiębiorstwa. 
Dane te powinny uwzględniać cha­
rakterystyczne dla danego d?.iału 
wskazówki techniczno '  ekonomicz­
ne. Poza tym plany operatywne win­
ny  zawierać szczegółowe normy zu­
życia m ateriałów  i surowców oraz 
półfabrykatów , winny określać licz­
bę  robotników oraz pracowników 
inżynieryjno - technicznych 1 adm i­
nistracyjnych, fundusz płac i nor­
m atyw y zapasów produkcji w toku 
i innych środków obrotowych zaan­
gażowanych w wydziale. Ponadto 
trzeba objąć planem wszystkie prze­
w idyw ane rozwiązania organizacyj­
no - techniczne, w w yniku których 
ulepszone zostaną sposoby produk­
cji. Wiąże się z tym  ściśle koniecz­
ność teoretycznego i praktyczhego 
dasz kalani a pracowników, gdyż pod­
niesienie kw alifikacji robotników 
w pływ a w  sposób istotny na  jakość 
pracy wydziału. Szczególnie ważnym 
będzie ustalenie mobilizujących do 
w ykonania zadań norm pracy oraz 
n irm  średnio - progresywnych p ra­
cy, m ateriałów, energii i paliwa.

W prowadzenie rozrachunku gospo­
darczo * wewnętrznego w Gorkow- 
skich Zakładach Samochodowych 
im. Mołotowa, w Charkow skich Za­
kładach Budowy Traktorów  im. Or; 
dżonikidze, przyniosło miliony rubli 
oszczędności. Rozrachunek gospodar­
czy wprowadzony jest tam  do od­
działów, jako najw ażniejsze źródło 
mobilizowania rezerw  w ew nętrz­
nych. Na przykład w Charkowskich 
Zakładach coraz szerzej rozpow­
szechniany jest indywidualny roz­
rachunek gospodarczy. P racując na 
zasadach osobistego konta oszczęd­
ności, robotnicy przyw ykli do licze­
nia się z każdym  groszem państwo­
wym, nauczyli się oszczędnie zuży­
wać materiały, paliwo i energię elek­
tryczną.

Pracująca na frezarce robotnica 
Żem ierenko zaoszczędziła 14 tys. 
rubli, skraw acz Grygoriew — 12 tys. 
rubli. Za ubiegłe półtora roku ty ­
siące posiadaczy książeczek osobi­
stych oszczędności, przyczjmiło się 
do powiększeń a zysku przedsię­
biorstw a o ponad 12 milionów ru ­
bli. W obydwu wymienionych za­
kładach wzrosła liczba wniosków 
racionalizatorskich. Wydajność p ra­

cy wzrosła o kilkanaście procent. 
W wyniku obniżania kosztów w łas­
nych produkcji uzyskano ponadpla­
nową oszczędność na kilka milionów 
rubli. Danych i przykładów św iad­
czących o korzyściach uzyskanych 
dzięki wprowadzeniu rozrachunku 
gospodarczego w przedsiębiorstwach 
Związku Radzieckiego można by 
przytoczyć więcej.

Tezy IX Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR stawiają przed nami 
nowe zadania. K omitet C entralny 
wzywa wszystkich członków partii, 
robotników, pracujących chłopów i 
inteligencję do rozwinięcia twórczej 
inicjatywy dla w ykonania zadań 
stojących przed gospodarką narodo­
wą w ciągu najbliższych 2 lat, a  w 
szczególności szerokiego rozwoju so­
cjalistycznego współzawodnictwa 
pracy, zmierzającego do podniesie­
nia ilości ł jakości produkcji, do peł­
nego opanowania techniki, osiągnię­
cia wzrostu wydajności pracy i ob­
niżki kosztów w łasnych umożliwie­
nia stałego podnoszenia poziomu ży­
ciowego m as pracujących.

Zeby to osiągnąć trzeba w prow a­
dzić nowe formy zarządzania przed­
siębiorstwem. Taką form ą jest m ię­
dzy innymi w ewnętrzny rozrachu­
nek gospodarczy, jedna z najw aż­
niejszych dróg do podniesienia ren ­
towności przedsiębiorstwa przez:

— najlepsze w ykorzystanie odda­
nych przedsiębiorstwu przez pań ­
stwo środków m aterialnych i pie­
niężnych dla w ykonania planowych 
zadań,

— kontrolę przy pomocy „złotów­
ki" wszelkiej działalności przedsię­
biorstw a, jej analizy techniczno - 
ekonomicznej,

— wprowadzenie m aterialnej od* 
powiedzialnośei przedsiębiorstwa za 
wykonanie planu państwowego, za 
w ydatkow anie środków finanso­
wych i m aterialnych w związku z 
wykonaniem planu,

— materialne zainteresowanie ca­
łej załogi przedsiębiorstwa w ofrra- 
niozcnlu kasztów produkcji 1 zw ięk­
szeniu akum ulacji,

— metodyczne 1 stałe ujaw nianie 
wewnętrznych rezerw gospodarczych 
w przedsiębiorstwie w postaci: wzro­
stu zdolności produkcyjnej, postępu 
technicznego, wzrostu wydajności 
pracy, obniżenia norm  zużycia su­
rowców i materiałów pomocn.czyeh.

Jednakże wprowadzenie rozra­
chunku nie może się odbyć bez 
udziału księgowyeh-finansistów. Nie 
mniejsze zadania staw ia to przed 
organizacjami partyjnym i, które w in 
ny nad tą  w ażną spraw ą roztoczyć 
s‘-alą kontrolę. Do propagandy wie­
dzy ekonomicznej należy wciągnąć 
najbardziej wykwalifikowanych spe 
cjalistów, którzy by szkolili perso­
nel inżynieryjno-techniczny j robot­
ników tak, by zagadnienia związa­
ne i  ekonomiką przedsiębiorstwa 
przestały być dla nich tajemnicą. 
Do propagow any wewnętrznego roz 
rachunku gospodarczego należałoby 
wciągnąć Koła Stowarzyszeń Nauko 
w o-technicznych i Ekonomicznych. 
Trzeba będzie sięgnąć do dośw iad­
czeń przedsiębiorstw  Związku R a­
dzieckiego w tym  zakresie i tych 
nielicznych przedsiębiorstw  w Pol­
sce, które już wprowadziły u siebie 
te n  system.

Predystynow aną do w prowadze­
nia rozrachunku gospodarczego, je ­
śli chodzi o przedsiębiorstwa prze­
mysłowe Lubelszczyzny, byłaby Fa­
bryka Samochodów Ciężarowych 
im. Bolesława Bieruta. Jasne, że 
rozrachunku gospodarczego nie m o­
żna w FSC wprowadzić we wszyst­
k ich wydziałach i nie od razu  we 
wszystkj.cn jego to rm au:. J tunakze  
FSC, wprawdzie najmłodsza z n a ­
szych fabryk na terenie wejewodz- 
twa, ale najlepiej zorgan.zowana, 
ma ku temu dane, żeby być pionie­
rem  i na tym  polu, dając przykład 
i wzór innym przedsięb.orstwom 
naszego województwa i to nie tylko 
przemysłowym ale i handlowym.

Mimo swoich osiągnięć na polu 
organizacji pracy oraz wielkiej ilo­
ści ustalonym norm, nieźle zorgani­
zowanego planowania i  sprawozdaw 
czości fabryka nasza w inna przed 
wprowadzeniem wewnętrznego roz­
rachunku gospodarczego podnieść 
wiedzę ekonomiczną wśród robot­
ników oraz personelu inżynieryjne­
go i adm inistracyjnego; uzupełnić 
normy zużycia materiałów oraz zu­
życia energii i paliwa dla poszcze­
gólnych wydziałów produkcyjnych; 

, zorganizować planowanie operatyw­

ne na wszystkich jego szczeblach; 
usprawnić działalność sekcji ko­
sztów własnych w księgowości; urno 
żliwić kontrolę zużycia energij i pa­
liwa w poszczególnych działach pro­
dukcyjnych, przez zainstalowanie 
odpowiednich aparatów  pom iaro­
wych; doprowadzić p lany kosztów 
własnych i ich obniżenia do wydzia­
łów.

Rozrachunek gospodarczy w for­
mie i  treści socjalistycznej jes t orę­
żem przeciwko tem u, oo stare , jest 
jednym  z głównych czynników, 
k tóra umożliwią w ykonanie no­
wych zadań w ysuniętych w tezach 
IX  Plenum  KC PZPR.

Podstawo, podniesienia dochodowości spółdzielczych gospodarstw  }*st roz­
wój hodowli. A by ją rozwijać trzeba budować nowoczesne wspólne ob0* 
Ty i chlewnie. Doceniając to spółdzielcy z Pnióuma (pow. Chełm) za­
brali się do budowy obory. Na zdjęciu: czlonfcouńe spółdzielni Roman 
Waliłko, Feliks Jamroz i Tadeusz Nowosad ładują cegłę na przyczepę, 

aby przewieźć ją z cegielni Horodyszeze do Pniówna.

Obrachunki w Surcliowie
Zbliżał się wczesny, grudniowy 

zmierzch. Było cich0 i niezwykle jak 
na tę  porę roku ciepło. N a tle  po­
chm urnego nieba rysował się wydSu- 
żony m asyw  obory o srebrnym , e ter­
nitowym dachu, złociło się k ilkana­
ście stert. Niżej wśród skosów cegieł 
kręcili się ludzie. Na pierwszym pia­
nie zatrzym ywały taicie wzrok: pię. 
trowa suszarnia tytoniu i n ie  nakry-. 
ty z iąb  obszernej chlewni. Za zabu­
dowaniami zaś rozciągał się wielo­
hektarowy sad ł  okręconymi słomą 
Piniami drzew ek a z boku n a  hory­
zoncie majaczył szkielet chmielnika. 
Tak wyglądał wieczorny pejzaż Sur- 
ch owa.

Przy betoniarce natknęłam  się na 
Repcia. W  zimowej kurtce  sięgają­
cej kolan, i  da.9z.kiem nasuniętym  
na oczy rozm awiał z robotnikam i 
wsunąwszy ręoe po łokcie w  kiesae- 
nie. W łaśnie te  jego ręce spokojne 
i bez zajęcia zadziwiły m nie ndaoo, 
tym bardziej, że był to jedyny spół­
dzielca n a  budowie. Czy dlaitego, że 
jest brygadzistą — uważa, że nie po­
winien pracować?...

Ale z Repciem trudno było dysiku- 
tować. Chłop niby rozum ny, rozgar­
nięty. oblatany, ale z każdego sło­
wa, które mówił bilo nieuzasadnione 
zniechęcenie i pesymizm. Po co m a­
ją się, według niego, trudzić spół­
dzielcy przy wznoszeniu magazynu, 
kiedy zrobią to za nich indyw idual­
ni.

— Są kredyty, to trzeba je  gdzieś 
upchnąć — powiedział. — A  co do 
dniówek, które tracimy?... Po pierw ­
sze n ik t się o nie tak  bardzo nie 
bije, bo ich wartość w tym  roku  nie 
będzie, zdaje m i się wysoka, a  po 
drugie... co dużo ukrywać!... U nas 
mał0 członków pracuje w  spółdziel- 
ii, w ielu m a dodatkowe zajęcia. 
Dwóch jest sołtysami, dwóch trak to ­
rzystam i w POM, ktoś agronomem, 
ktoś inny pracuje w  zlewni itd... 
Każdy stara  się z  boku zarobić... Ja  
sam od stycznia wycofam się ze 
wszystkiego. Zobaczę tylko, c<> ju tro  
w Prezydium powiedzą...

Tak m yśli Repeć, ale Ignacy Ry­

ba* jest innego zdania. On kocha 
spółdzielnię i pracę w niej. — Nie 
mogę patrzeć jak  jest coś niezrobio- 
n» — mówi. — M ając dwu ludzi do 
pomocy obrządza ponad sto sztuk i 
inwentarza. Krowy są świetnie od­
żywione, chociaż nie za bardzo 
mleczine. Kilkanaście cieliczek w ła­
snego chowu rośnie na pociechę spół 
doielcom. W chlewni jest. trochę za 
ciasno, ale przecież za dwa tygod­
nie odwana zostanie do użytku no­
wa... Jednak  i Ignacy x wielu rze­
czy jest niezadowolony. Hodowla 
według niego ni* przynosi należyte­
go dochodu. Mleka odstawili nie 
wiele ponad plan, a z p lanu odstawy 
żywca jeszcze się nie wywiązali. O 
ponadplanowej produkcji trzody 
chlewnej nie ma mowy. Rybak k ry ­
tykuje brak  Ładu w gospodarstwie, 
brak oszczędności w gospodarowaniu 
paszami, ćtaiówkę słoneczną, która 
powoduje w iele rozgoryczeni* wśród 
spółdzielców, brak praw dziw ej de­
m okracji wewnątrzepółdbiielczej i 
niezdyscyplinowanie członków... Nie 
podoba mu s<ię stosunek do ludzi 
ze strony LHwiaka, któremu... „rogi 
urosły na spółdzielczym Chlebie1...

Wieczorem u księgowej analizowa­
liśmy listę dniówek. No cóż? Trzeba 
powiedzieć, że niestety aktywnych 
członków w spółdzielni Surchów — 
jak  w idać z listy — jest niewielu. 
Trzeba dalej powiedzieć, • ♦ najw ię­
cej przepracowali dniówek ci, którzy 
m ają jakieś czynności adm in istracy j­
ne. A to  nie jest zdrowy objaw. B ry­
gadzista Repeć nie s ta ra  się dobrze 
wykonywać swych obowiązków. Nie 
kontroluje pracy, każdy sam  ocenia 
wykonaną przez siebie czynność. Za­
ledwie raz na miesiąc dostarcza karlę 
gowej wykaz dniówek. Księgowa 
próbowała k ilka razy wywiesić listę 
przepracowanych dniówek w widocz­
nym miejscu, a le zawsze ktoś ją zry­
wał, uważając, ż<e niesprawiedliw ie 
mu zapisano... O tym wszystkim do­
w iaduję się u  M artynów.

— Nasza dniów ka nie jest wysoka
— rozważała Martymka. — Jak  się 
słyszy, że w innych spółdzielniach

Kcresptn&aci i czytelnicy,
chłopi, robotnicy, technrcy, i inżynierowie
z a p r a s z a m y  was do wzięcia u d zia łu  w n a s zy m  konkursie 

» ; a k  lepiej gospodarow ać, jak u zy s k a ć  dodatkową produkcję*
Do wzięcia udziału w tym konkursie zapraszamy pracujących 

chłopów, członków spółdzielni produkcyjnych, pracowników pań­
stwowej służby rolnej, pracowników państwowych ośrodków ma­
szynowych. aktywistów ZSCh i aktywistów organizacji partyj­
nych, robotników, majstrów, techników i Inżynierów zakładów 
przemysłowych Lubelszczyzny oraz korespondentów „Sztandaru 
Ludu“.

KONKURS - ANKIETA polega na udzieleniu odpowiedzi n»
jedno z  dwóch pytań:

1) JA K  BĘDĘ GOSPODAROWAŁ, ABY PODNIEŚĆ WYDAJ­
NOŚĆ Z HA I ZWIĘKSZYĆ HODOWLĘ — przy pomocy jakich 
metod i przy użyciu jakich  środków? Jakie rezerwy, które moż­
na wyzyskać d la podniesienia produkcji rolnej widzę w moim go­
spodarstwie lub na moim terenie? (Wskazać na istniejące możliwo­
ści lepszej gospodarki ewent. potrzeby inwestycyjne).

2) JAKIE MOŻLIWOŚCI URUCHOMIENIA DODATKOWEJ 
PRODUKCJI WIDZĘ W MOIM ZAKŁADZIE PRACY? (Wskazać 
na konkretne, realne możliwości i cwent. potrzeby inwestycyjne).

Odpowiedzi należy nadsyłać do redakcji „Sztandaru Ludu" w 
Lublinie (ul. 3 Maja 14) w te/m inie do dnia 10 stycznia 1954 r.

ODPOWIEDZI KONKURSO WE BĘDĄ ROZPATRZONE 
PRZEZ KOLEGIUM REDAKCYJNE, KTÓRE PRZYZNA CENNE 
NAGRODY AUTOROM NAJLEPSZYCH PRAC.

I NAGRODA — KROWA,
II NAGRODA — RADIOODBIORNIK MARKI „PIONIER",
ORAZ 30 NAGRÓD KSIĄŻKOWYCH.
ZA WSZYSTKIE WYDRUKOWANE WYPOWIEDZI REDAK­

CJA NIEZALEŻNIE OD PRZYZNANYCH NAGRÓD WVPŁACI 
HONORARIA, PIENIEZNE.

jest lepiej, to  się aż 
przykro robi.

Na drugi dzień z Antonim Ryba­
kiem, II członkiem zarządu, poszliś­
my znów na budowę. Ranne słońc* 
różowiło eswenione dachy chałup, 
łąki, chropowate role i bujne ozimi­
ny. Przem arznięte żyto wydzielało 
słodka wą woń jaik rozgnieciona ira- 
wa. Zapowiadał się piękny dzień.

Po ledwie wystających nad ziemią 
zrębach m uru biegał przewodniczący 
Chwała w rozwianym pla«czu.

— Zeby przed zimą furidement? 
zMać — gocrącztowsl aię wskacując 
na robotę. — Gdybyśmy mieli m a­
gazyn, to 1 dniówka byłaby wyższa. 
Nie zmarnowałoby się tyle zboża. A 
tak  sterta  poszła z dymem, bo r!ę 
ni* wymłócdło w  porę..,

A po drodze <io Kresnegostawu o* 
powiaidał m i o wielkich per&pekty- 
wach spółdzielni, trudnościach l 
zwycięstwach, które prowadzą do jej 
ro t kwitu.

O dw unastej zaczęło się posiedze­
nie Prezydium PRN. Przeanalizowa­
no na  nim bilanse roczne trzech spół 
dzieli produkcyjnych z gminy Czaj­
ki. Jak  wypadł Surchów?.,Ł

Praw dą jest, że dniów ka obra­
chunkowa tej spółdzielni n ie  jeet 
wysoka. Ale nde jest też niska. Skła­
da się na nią 5  kg zboża t w a r d e g o ,  
0,58 kg ziemniaków, 4,26 kg Liana,
0,29 kg słomy, 0.16 kg cukru. J\> 
przeliczeniu na pieniądze wynosi. 
c*na 28 zł. Kto dobrze pracował, jak  
np. Ignacy Ryhak i jego żona, któ. 
rzy m ają razem 506 dniówek — te ni 
m a zapewniony dostatni byt na cały 
rok.

Można się zastanowić czy w  Sur- 
chcwie mogła być wyższa dniówka, 
mimo, że spółdzielnia poważnie się 
w tym roku rozbudowuje. Bez w ąt­
pienia ta<k. Towarzysze z powiatu 
udowodnili zarządowi, że w gospo­
darstw ie spółdzielczym jest wiele re ­
zerw, które odpowiednio wykorzysta 
ne znacznie podniosłyby dniówkę 
obrachukową. Do takich należy 
chmielnik, którego w tym roku nie 
dopatrzono i  pnzez niewłaściwe su­
szenie zmarnowano zbiór. To, że 
spółdzielcy źle zebrali kartoile po 
kopcach i część ich zostawili w zie­
mi; — to, że nie ma kontroli nad  
hodowlą i tak i np. Litwrak kradnie 
mleko, tuczy sw oje świnie spółdziel­
czą karm ą — to wszystko obniżyło 
dniówkę obrachunkową. Ńie bez zna­
czenia jest tu także fakt, że nie m a 
ustalonych norm  pracy. T racą n a  
tym  uczciwi spółdzielcy a zyskują 
nieroby. Dniówek jest więcej a war-i 
tość ich jest przez to samo niższa..*

Jak  przyjęli spółdzielcy zatwier­
dzony im przez Prezydium bilans, 
który tak  naocznie wskazał wszyst­
kie braki ich pracy, wszystkie ich 
niedociągnięcia? Długo nad nim dy­
skutowali n a  dorocznym zebraniu. 
Postanowili usunąć ee swej daiatol- 
nośei wszystko to, co im psuje robo­
tę. Zmobilizować do pracy wszyst­
kich tych członków, którzy odstają, 
stanpć się, by zrezygnowali oni z do­
datkowego, ubocznego zajęcia i za 
źródło swego dochodu uznali pracę 
w spółdzielni. Kierownictwo gospo­
darstwem  powierzono i na ten rok 
starem u zarządowi. Przewodniczący 
Jan  Chwała — powinien więc zdać 
sobie sprawę z zaufania, jakim  obda 
m ają  go członkowi* i dołożyć sta­
rań  by napraw ić dotychczasowe błę­
dy.

Spółdzielnia w  Surchowie może 
przezwyciężyć trudności. Plan roz­
budowy, sad dwunaetohektarowy, 
plantacje tytoniu i chmielu, hodowla
— to zadatki dobrej przyszłości.

M, W,
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M. B iiław in

Kołchoźnik—luy n al azca
...Z ki&rowToifciem brygady budo­

wlanej kołchozu im. Dymitrow* 
(w obwodzie woroneskim), Iljn Ka- 
symow^m, zetknęliśmy się w jego 
mieszkaniu w chwili, gdy segrego­
w ał duŻ4 paczkę listów. Ten aO- 
le 'Ą i mężczyzna, średniego wzro­
stu , o łagodnym wyrazie tw arzy i 
szarych, zamyślonych oczach spra­
w ia wrażenie człowieka opanowane 
go, poważnego naw et nieco powol­
nego. Na nasz widok przygładził 
rzednące na skroniach włosy i za­
proponował. abyśm y zapoznali się 
z jego obfita korespondencją. Wieść
* iego w ynalazku rozeszła się szyb­
ko po wielu kołchozach. Liczne li­
sty "były jeszcze jednym  tego do- 
WięKlem.

W zarządzie kołchozu im. Dymi­
trow a członkowie brygady w arzyw ­
niczej od dawna użalali się, że roz­
gada wczesnych warzyw, przesadzo­
na do gruntu i pozbawiona poiyw- 
ld, w której w zrastała, źle się roz­
wija, a część jej w ogóle ginie. Zu­
pełnie inacze.l przedstaw ia się sp ra­
wa, gdy rozsada wysadzana jest ra ­
zem z masą próchniczną, w której 
rosła. Należy więc sadzić rozsadę 
w  doniczkach próchnicznych a n a ­
stępnie w raz z nimi przesadzać ro­
śliny do gruntu. Doniczek takich 
trzeb* by przygotować bardzo du­
żo. Ich potrzebę odczuwaj# kołcho­
zy i sowchozy oraz gospodarstwa 
pomocnicze przy różnych przedsię­
biorstwach.

N ad wykonaniem maszyny do 
formowania i sztancowani* doni- 
:zek torfowo - próchnicznych za-

Studenci U niwersytetu Moskiewskie­
go im. tomonosoiva mają do dyspo­
zycji wspaniale wyposażony dom 
akadem icki, w  którym  zajmują  ład­
nie i wygodnie urządzone jednooso­
bowe pokoje. Na zdjęciu: Fiodor Su- 
chorukow, syn szofera z miasto ba­
bińska (Kraj Krasnodarski), student 
I roku wydziału geologii Uniwersy­
tetu Moskiewskiego w swoim pokoju-

s tana wiało się wielu rolników. Za­
gadnieniem tym  zajął się też Ilja  
Kasymow.

Wiosną 1952 r. skonstruow ał cm 
tanią i prostą maszynę, składającą 
się z 49 kcm órek o w ym iarach 7 
cm kw. i o wysokości 6 cm. Ko­
mórki napełnia się masą próchnicz- 
na i nakryw a pokrywką, iak prasą. 
Mad każda koniórką w pokrywce u- 
tnieszczony jest sworzeń w yciskają­
cy wgłębienie do posadzenia rozsa-. 
dy. Produkcja maszyny wynosi 8— 
10 tys. doniczek dziennie.

Wielu ludzi zna dziś Kasymowa, 
wynalazcę maszyny, k tóra umożli­
wia kołchozom i sowchozom zwięk­
szenie plonów warzyw.

Ilja  Kasyrnow jest autorem jesz­
cze innych wynalazków, mających 
duże znaczenie gospodarcze.

Przym rozki niszczą młode pędy 
warzyw, co podnosi koszty własn* 
produkcji, ozyni nieraz pracę ludzi 
nieprodukcyjną.

— Gdybyśmy mieli m aty słomia­
ne — mówili kołchoźnicy — mogli­
byśmy uchronić warzywa od zagła­
dy.

A ileż trzeba m at słomianych i 
jakże wielkie byłyby koszty ich 
ręcznego wykonania! Kasymow po­
wziął więc myśl skonstruow ania 
maszyny do wyrobu słomianych 
mat.

Model pomysłu Kasymowa, w 
porównaniu * poprzedifcni kon­
strukcjami, przyniósł lepsz* rozwią­
zanie sprawy wyrobu mat. Po otrzy 
maniu tego projektu wydział tech­
niczny Ministerstwa Budowy Ma-' 
rzyn  zawiadomił wynalazcę, i*  o~, 
pracowanie roboczej dokumentacji 
dla maszyny zostanie włączone do 
planów biura projektowo • konstruk 
cyjnexo „Gławmaszdetal" na 1934 
rok.

Jakiż efekt gospodarczy da w y­
naleziona przez K asym owa m aszy­
na do w yrobu m at? Ręczne spo­
rządzenie m aty o w ym iarze 2 m. 
kw. kosztuje 2 ruble, a przy pomocy 
tej maszyny — 1,3 kopiejki. Wy­
dajność maszyny wynosi około 200 
metrów bieżących na  godzinę.

W 1948 roku Kasymow wynalazł 
konny opielacz do międzyrzędowej 
upraw y okopowych. To proste w 
konstrukcji narzędzie może być wy 
konane niewielkim kosztem w kai- 
dym kołchozie. W ydajność opielą- 
cza wynosi 3 hektary  dziennie. 
Specjalna kom isja zaaprobowała 
ten wynalazek 1 wypłaciła autorowi 
5.000 rubli premii.

W 1953 roku Kasymow zbudował 
wóz do przewożenia zboża (na 2 
kwintale rlarns), który eliminuje 
pracę ręczną przy transportowaniu 
ziarna z klepiska do stodoły. Wy­
nalazł on również uniwersalny zna­
cznik śladowy.

D. ZasławKki

Lekkie pieniądze
Todajemy poniżej w skrócie 

felieton D. Za-sławsklego, za­
mieszczony w „Prawdzie" w dn. 
18 bm.

A m erykański senator laskau>ie 
rozmawia ze słuiącym , który sprzą­
ta jego wspaniały apartament w  pa­
ryskim  hotelu

— Jak ci się powodzi, Jean?
Am erykanie w szystkich  „ tubyl­

ców“ obdarzają im ieniem  „Jean".
— Dziękuję panu. Jakoś żyjem y  z 

ivaszej laski.
— I dalej będziemy dla was ła­

skawi, jeżeli wy, Francuzi, będziecie 
się dobrze sprawować. Kto daje wam  
największe napiwki?

— Am erykanie, proszę pana.
— No właśnie Jean. Cóżbyścit ro­

bili bez nas Amerykanów?
— N asi hotel proszę puna egzy­

stuje t\'lko dzięki wam.
— Świetni* Jean. Macie tu sto 

franków.
pogawędziwszy te słuiącym  sena­

tor siada przy biurku  i sporządza 
raport ze swojego pobytu w  Paryżu. 
„Rozmowy z miejscową ludnością — 
pisze — przekonały mnie, że udzie­
lana Francuzom pomoc daje konkret 
ne rezultaty. Ludność jest zadowolo­
na i pełna wdzięczności dla Sianów  
Zjedocnonych".

Tegoi wieczora inny goić ze Sta­
nów Zjednoczonych — pewien kon-

gresman. będący w  bardzo dobrym  
in a w e t dość fryw olnym  nastroju po 
kolacji zakrapianej szampanem, po. 
wiada do swojej przygodnej towa­
rzyszki, modnej tancerki:

— Czy lubisz Amerykanów?
— Ubóstuńam/
Po powrocie do num eru hotelowe- 

g kongresman notuje: „Pomoc ame­
rykańska przyczynia się do rozwoju 
niektórych gałęzi gospodarki francu­
skiej. Asygnowane prze* Kongres 
USA fundusze dają pozytynme rezul­
taty. Na szampan  — 3.000 franków, 
prezent dla tancerki 5.000 franków“.

Powyższe obrazki oparte są na ko. 
respondencjach dziennikarza am ery­
kańskiego, Johna Lekases, zamiesz­
czonych w gazecie „Pleii Dealer" 
(Cleveland). Korespondencje te prze­
drukował „Washington Port". W jed­
nej z nich powiedziane jest bez oslo- 

j nek, że kongresmeni sporządzają 
I swoje sprawozdania z podróży na pod 
j stawie. „rozmów z szoferami takso- 
I w ek i bufetow ym i o  sytuacji kraju, 

w którym  się właśnie znajdują". 
Prócz tego „przeprowadzają osobiście 

> inspekcje w  nocnych klubach i in- 
i nych lokalach rozrywkowych".
j Prasa am erykańska donosi, ie  w 
’ ciągu ostatnich trzech miesięcy 246 
| członków Kongresu odwiedziło przed 
■ stawicielstwo lotnictwa wojskoyjego 
j USA w Paryżu; wszyscy oni żądali, 
’ aby pokryto koszty ich podróży. Wie­

lu z nich towarzyszyły żony i sekre­

Za/oga Zakładów Eksploatacji Torfu ..K obrhskoje"  (obux5d Lenlngradz- 
ki), dzięki stosowaniu nowoczesnych maszyn, osiąg a znaczne yukcesy w  
zakresie wydobycia. Na zdjęciu: przenośnik do przemieszczenia torfn  
podczas pracy. Kierowca m aszyny  W. I. Ryków  wykonuje dziennie 

150—200% normy. (Fot — CAF)

tarze, a niektórym  — nawet łon$ se­
kretarzy.

Niemało am erykańskich kongres- 
menóu; i senatorów  rozjeżdża obec­
nie po Europie zachodniej. Wszyscu 
oni głosowali w roku ubiegłym  za- 
wyasygnowaniem m ttiardów dolarów 
na „pomoc" dla krajów; Europy za­
chodniej i Azji. Obecnie rząd drrie 
im możność przekonania się na  wła­
sne oczy, jak  w ydatkow ane są te 
/undus:*.

Toteż patrzą. Ciągle niemal dwoi 
im  się w  oczach. Widzą Europę zar 
chodnią w różowych kolorach i kłę­
bach dym u cygar. Badają obieg pie­
niędzy w  salonach ruletki i innych  
dojnach gry. Zapoznają się osobiście 
z przemysłem , wytwarzającym  dam ­
skie tualety, drogie perfum y i kosz­
towne drobiazgi.

Poznaje się ich p0 hojności, z ja­
ką rozrzucają franki, m arki, liry i  
inne banknoty, które pogardliwie na­
zywają „walutą drugiego gatunku”. 
W większości nie są bynajm niej milio 
nerami. Pensje, które pobierają, nie 
pozwoliłyby im na rzucanie tysięcy  
nn prawo i lewo. Wielu z nich nie  
może sobie pozwolić w  USA na od­
wiedzanie drogich lokali rozryw ko-' 
wych. Ale w  Paryżu i w zachodnim  
Berlinie, do których najw ięcej ich 
ciągnie, bawią się na całego.

Nie żałują pieniędzy, ponieważ nie 
j są to... ich pieniądze. To lekkie pie­

niądze Z funduszów „pomocy" am e­
rykańskiej, wydatkowanych nie w  
dolarach, lecz w miejscowej walucie, 
szczodrze pokryw a się koszty podró- 
ty  kongresmenów zagranicę. O trzy­
mują oni „na inspekcję" 200 dola. 
rów diiennie  — tr miejscowej, zde­
precjonowanej walucie są to ogrom­
ne sum y. W szyscy doskonale wiedzą, 
że na ogół kongresmeni „przeprowa­
dzają inspekcję" lokali publicznych, 
ich podróże nazywa się otwarcie „roz 
ryw kow ym i".

W krótce w Kongresie am erykań­
skim  rozpocznie się debata nad ko­
lejną ustawą o wyasygnowaniu m i­
liardów dolarów na „pomoc", Dy­
żurny mówca monotonnie odmalowy­
wać będzie dobroczynny wpływ, ja ki 
wywarły am erykańskie m iliardy na 
wyścig zbrojeń, pomijając przy tym  
m ilczeniem fakt, ie  powodują one 
dezorganizację i ruinę przem ysłu na­
rodowego krajów  zależnych. A kon­
gresmeni, drzemiąc słodko w swoich 
fotelach, snuć będą przyjem ne 
wspomnienia. O w dzięcznym  służą, 
cym z paryskiego hotelu, o zielonym 
stole w Monaco, o pijackich szaleń­
stwach w  tawernie na Monmart- 
rze...

W dniu 16 grudnia 1953 r. w Warszawie 
przy ul. Targowej skradziono l  samocho­
du teczkę skórzaną, w której znajdowała 
się pieczątka firmowa z napisem: 
naleślnlcza Spółdzielnia Pracy Met. „SPOI" 
NA“ Lublin, Stallngradzka 29, teł. 11-91- 
Pieczątkę unieważnia się. 746/K

Zgubiono pieczątkę z oapisem: Lubelska 
Spółdzielnia Spożywców Zakład Obrotu 
Artykułami Przemysłowymi w Lublinie, 
ul. M. Buczka Nr 9 teł. 28 08. 738/K

U W A G A  J A R O S Z E !
Od 1 stycznfa 1954 r. Lubelskie Zakłady 

Gastronomiczne otwierają dla Was

KĄCIKI JA R S K IE
w „Europie", „Wiśle", „Powszechnej", 

„Dworcowej" 1 „Smakoszu"
D O £ Y  w y b ó r  d a ń  j a r s k i c h

762/K

BIURO WOJEWODZKIE

Centrali Produktó w  Na fto w yc h
zawiadamia, ie  od dnia 1 stycznia 1954 r. 
wszystkie stacje benzynowe w Lublinie 
będą sprzedawały produkty naftowe na 
bony 1 nieuspołecznionym odbiorcom *a
gotówkę. ̂ __________  755/K

Przeipigi i licytacje_____
ZAKŁADY MIĘSNE w Lublinie, ul. Łę­
czyńska 101 ogłaszają przetarg na wyrąb, 
zwózkę 1 składanie lodu naturalnego.
Oferty składać do dnia 31.XIl.1953 r. pod 
w/w adresem w Sekcji Zaopatrzenia Mate­
riałowego. 7 4 1  ;K

REJONOWA TUCZARNIA• RZEŹNIA DRO­
BIU Lublin ogłasza przetarg na robociznę 
przy wyrębie, zwózce i ułożeniu ca 400 ton 
lodu naturalnego ze starego koryta rzeki 
Bystrzycy przy ul. Łęczyńskiej 156.

Bliższe informacje można uzyskać w Biu­
rze Rejonowej Tuezarni-Rzeźni Drobiu Lu­
blin, uł. BL Buczka 41, II piętro, do dnia 
30.XII.1953 r.

Dnia 31.XII.1953 r. o godz. 10 w  świetlicy 
odbędzie się komisyjne otwarcie ofert 1 prze­
targ ustny, na którym oferenci winni być 
obecni. 7 4 7  ; K

POWIATOWY ZAKŁAD MLECZARSKI 
w Puławach, ul. Polna Nr 58, teł. 46 ogłasza 
przetarg na wyrąb, zwózkę ł składanie lodu 
naturalnego w miejscowościach: 1) Puławy,
2) Karczmiska, 3) Kurów, 4) Piotrowice,
5) Opole, fi) Pożóg, 7) Nlezabitów oraz w 60 
Innych punktach usługowych tj. — zlewniach 
mleczarskich na terenie powiatu puławskie­
go. Zgłoszone oferty przyjmowane będą do 
dnia 2 stycznia 1954 r. Pierwszeństwo mają 
PGR i spółdzielnie produkcyjne. 7 5 6 / K

POWIATOWY ZAKŁAD MLECZARSJO 
Włodawa z siedzibą w Parczewie ogłasza 
przetarg na wyrąb, zwózkę i składowanie lo­
du naturalnego oraz zwózkę trocin na oddzia­
łach: Włodawa, Parczew, Ostrów. Wisznice, 
Sławatycze, Wołoskowola 1 na podległych im 

! filiach. Informacji o miejscach wyrębu i skła- 
J dowania udzielają w. w. oddziały.

Oferty należy kierować na adres: Powiato- 
j wy Zakład Mleczarski w Parczewie, ul. War- 
; szawska 8 do dnia 5 stycznia 1954 r. Otwarcie 
| ofert nastąpi w dniu 7 stycznia 1954 r. 757/K

j Ffgcnwnicy posnudamw
; 15 MĘŻCZYZN w wieku do lat 60 zamieszka 

łych wyłącznic w Lublinie do służby wartow 
niczej zatrudni od zaraz SPÓŁDZIELNIA 
PRACY DOZORU MIENIA PUBLICZNEGO 
„CZCJNOSC" w Lublinie, ul. Krak. Przed­
mieście 19. Warunki pracy 1 płacy do omó­
wienia na miejscu. 752/K

SPÓŁDZIELNIA PRACY
W A G A R Z Y  I  N I K L A R Z Y

w L u b l i n i e
Biuro — ul. 1-go M aja 17,.Tel. 11.50 

konto bankow e — N.B.P.I.O.M. Lublin 381 — 110 — 1525 
Punkty usługowe)
1. Zamość ul. Partyzantów  Nr 21 — punk t Nr 1
2. Lublin ul. Pawia Nr 7 — punkt Nr 2.

Prowadzi następujące działy:
Dział remontu wag — jtołowych, dziesiętnych, bennlany, prz»-

nośnych, przesuwnikowych, magazynowych, woaowo-sa. 
mochodowych, wagonowych, uchylnych, pełnouchylnych" 
dokładniejszych, technicznych, laboratoryjnych, analitycz­
nych, clironosów, automatów ltp.

Dział remontu solanek wszelkich typów.
Dział remontu manometrów.
Dział rem ontu suwaków do mierzenia grubości drew na (klo­

ców).
Dział montażu wag wozowo -  tamochodowych 1 wagonowych

1 innych.
Dział robót budowlanych -  jak okna, drzwi, bramy, windy,

balustrady, k ra ty  1 inne w /g zamówień.
Dział robót ślusarskich — reperacje zamków, reperacje taczek

żelaznych ltp.
Ponadto Spółdzielnia uruchomiła punkt skupu l  renowacji 

starych wag oraz części.
Informacji w tej sprawie udziela:

Biuro Spółdzielni — Lublin, uł. 1 go Maja 17, telefon 11-50 I 
Punkt usługowy w Zamościu, ul. Partyzantów 21. 735'K

i INŻYNIERÓW MECHANIKÓW, KALKULA-
I TORÓW. ENERGETYKA, WYKWALIF1KO- 
| WANYC1I ŚLUSARZY narzędziowych, FRE- , 

ZEROW i SZLIFIERZY narzędziowych oraz I 
I-OEIMIERZY na odlewy żeliwne zatrudni | 
LUBELSKA FABRYKA MASZYN ROLNI­
CZYCH w Lublinie, ul. 1 Maja 16. Warunki 
pracy I płacy do omówienia a Dyrekcją.

‘ 758/K l

O g ło s ze nia  drobne
Zgubiono p rze p u s tk ę  ty;n- 
c ^a s o w ą  Nr 41997 t u  u -  
■•n F S C  na n a iw U ł c j  *\u- 
r r e c  H e n ry k .  J746G

Zgub iono ł tartf l m e ld u n k o ­
w a  w y d a n a  j>vxex P r e z y ­
dium Gm innej  R a d y  Naro  
d owej  G o ś c i e r a d ó w  na  n a z ­
w isk o  S y p  Ja n in a .  1747G

Z uublono  ś w i a d e c t w o  m-
k o ń czen ia  L iceu m  P e d a s o
l i c z n e g o  w Lublinie na
n a z w isk o  Pfałf cubat ise ii
Józefa .  174<G

Zgub iono k a r t ą  m e ld u n k o ­
wa w y d a n a  p rzez  - P r e z y ­
dium Gminnej  R ad y  Naro  
d owej  Kono pnica ,  p o k w i ­
to w a n ie  z ło żonych  d o k u ­

m e n t ó w  na  o t r z y m a n i e  
d o w o d u  o sob is tego  na naz 
w isko  Nocko Hal ina.

1745G

Zgubion o d o w ó d  o s o b is ty  
w y d a n y  p rze z  B iu ro  D o ­
w o d ó w  O so b is ty ch  w  K r a ­
śn ik u ,  p r a w o  j a z d y  na

n a z w isk o  S ta c h o w ic z  C ż e -  
s fa w .  900 P

Zgubion o k a r t ę  m e ld u n k o ­
wa w y d a n a  p rzez  P r e z y ­
dium Miejakiei  R ad y  Naro  
d ow e j  Lubl in na n a z w i ­
sko G w ia z d o w s k a  Zofia.

17490

N A I K \

K ie ro w n ic tw o  K u rsó w  St«
w a r z y s z e n i a  S te n o g ra f ó w  
i M aszyn is te k  P R L  Lubl in 
z a w i a d a m ia ,  że  8 s ty c z ­
nia 1954 r . r o zpoczn ie  się 
5 m ie s ię c z n y  kurs  s e k re -  
t ar iacki.  Zap isy  ul .  D ą ­
b ro w s k ie g o  1.4, pokój 39, 
w i o d z .  17— 19. 717K

Zam ien ię  pokój ,  k u chn ię ,  
og ród  w G dańsku  na po ­
dobn e  w Lublin ie .  P ę c z a ! -  
ska,  G d a ń sk ,  Z ie lo ny  T r ó j -  
k*t H- ________ 903P

Zamienię  t r z y  po k o je  t  
ku chn ia ,  ł az i e n k a ,  gag w  
Lodzi na p o d o b n e  w  Lub l i ­
nie.  W ia d o m o ś ć :  Ł6 d£ , 
M agis t ra cka  1 m. 36,  Mor- 
lew aka  S t a n i s ł a w a .  1752G

„ S Z J A N D a R  L U D U ” : W y d a w c a  R S W  „ P r a t a " .  Redagu je  Kulegfurn.  R e d a k c ja ,  LuMln, 3-go  Mała 14. T e l e fo n y ;  R e d a k to r  N a cze ln y  34-5Ó. Z as tę pca  Re d a k to ra  Nacze lnego ! Dz ia ł  P a r ty i n y  26-93. S e k r e t a r z  Redakcji  18-Oi. 
K iero w n ik  Dzmfii Kkonom iczneso  26-M. Dział  E k o n o m ic zn y  17-30. D i i a ł  T e r e n o w y  20-04. Dział  Miejski i S p o r to w y  27-23. Dz ia ł  L is tó w  i K o re s p o n d e n c j i  36-8? Dział  K u l tu ra lny  23-72. D y r e k to r  D e le g a tu ry  R S W  „ P r a ^ a " ,
Lublin.  Krak. P rzed tn .  49. B iuro  Ogłoszeń  Lub lin ,  Krak . P r z e d m .  49. teł .  47-65. T e lefo n y  n o c n e :  R edakc ja  nocna  33-60. R e d a k to r  t echn iczny  20-23. Oaiekooiai-  16-40. W a ru n k i  p r e n u m e r a t y :  p o c z to w i  mi**. 5 zł. ,  zbiorowa*

k o ł p y r l t i ó w  t a k U d o ^ n i i ł  3,50 *L ^ i u k .  L ube lska  D r u k a r n ia  P r a s o w a  — Lublin,  ul. M- Buczka  12, lei .  22-9S, Ze cc ra ia  g a z e t o w a  20-2$. 4  ** 4 24’j#
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W i ę c e j  d b a ł o ś c i  
o warunki bezpieczeństwa i higieny pracy

Niemało mam y już osiągnięć w 
w alce o bhp w eakładach produk­
cyjnych. Lubelska Wytwórnia Tyto 
niu Przemysłowego stoi na pierw 
6zym miejscu na Lubelszczyźnie p>d 
względem wyposażenia w potrzeb­
ne urządzenia sanitarno - higieni­
czne. Duży postęp w dziedzinie 
bh p  uwidocznił się w Fabryce Ma­
szyn Rolniczych w Lublinie, gdzie 
dzięki trosce dyrekcji i służby bhp 
stworzono robotnikom dogodniejsze 
w arunki pracy. W wielu zakładach 
przykłada się odpowiednią wagę do 
zagadnienia bhp, w ykorzystując ryt 
micznie przyznawane na ten cel 
kredyty.

Ale są i  takie zakłady, których 
kierownictwo nie dba o te sprawy.

. Na przykład Lubelskie Fabryki 
Wag „przodują” w lekceważeniu 
spraw  bhp. Problemy wentylacji, 
urządzenia kuźni, odlewni, hal pro­
dukcyjnych nie są w tych zakła­
dach należycie rozwiązane. Znaj­
dują się tam  niezabezpieczone m a­
szyny itd .. Dyrekcja LFW wie o 
tym, ale nie przejm uje się tym  sta­
nem rzeczy. Niewiele więcej troski 
o bhp w ykazują Miejskie Zakłady 
Mleczarskie.

A KREDYTY INWESTYCYJNE 
CZEKAJĄ...

Jaskraw ym  przykładem lekcew a­
żenia zagadnień bhp może służyć 
Spółdzielnia Pracy Odzieży Wato-

misji Ochrony Pracy przy radach 
zakładowych. Większość tych komi­
sji nie kontroluje systematycznie 
realizacji funduszy na bhp. W sku­
tek braku zainteresowania ze stro ­
ny komisji plany wydatków na bhp 
opracowuje się zza biurka nie w ni­
kając w istotne potrzeby zakładu.

Niedostateczne wykorzystanie fun­
duszów inw estycyjnych 'derow nicy 
bhp tłum acza zbyt późnym powia­
domieniem ich o wysokości przy­
gnanych kredytów, wskutek czego 
pozostaje niewiele czasu na ich re­
alizację. Inna przyczyną niewyko­
rzystania funduszów jest wadliwe 
planowanie przez zakłady robót in­
westycyjnych i zwłoka w dostar­
czaniu dokum entacji technicznej.

Nieraz niedociągnięcia w  zakresie 
bhp jak np. w Fabryce Obuwia im. 
M. Buczka pow stają z winy Cen­
tralnego Zarządu, w tym  wypadku 
CZ Przem ysłu Obuwniczego w Ło­
dzi. Mimo że fabryka trzykrotnie 
wstawiała do planu pozycję cen­
tralnego ogrzewania — C entralny 
Zarząd w Lodzi za każdym  razem 
ją  skreślał. Dopiero na interw encję 
m inisterstw a zostanie fabryce przy­
dzielony potrzebny fundusz. Tym ­
czasem jednak robotnicy zmuszeni 
są pracować w przykrych w arun­
kach — przy dymiących piecach. 
Nie na  tym  kończy się litan ia  grze­
chów C entralnego Zarządu w  sto­
sunku do Fabrylci Obuwia. C entral­
ny Zarząd odmówił zakładowi fun- 

wej przy ul. H anki Sawickiej, któ- | duszy na przebudowę znajdującego
ra  od stycznia br. do obecnej chwi­
li nie wykorzystała nakładów  na 
bhp, mi’- 'o  że pomieszczenia spół­
dzielni urągają  elem entarnym  prze­
pisom higieny. W inę za ten stan 
rzeczy ponosi w dużej mierze 
Związek Branżowy.

W cukrowni „Lublin" rada zakła­
dowa patrzy obojętnie na niepla- 
nowe w ykorzystywanie kredytów 
przeznaczonych na bhp. Na przy­
kład w ciągu trzech kw artałów  br. 
wykorzystano na te cele zaledwie 
25 proc., pozostałe 75 proc. fundu­
szów użyto na ubrania i... kawę. 
Nie zatroszczono się natom iast o 
hotel robotniczy, który nie nadaje 
łię w ogóle do użytku, nie postara­
no się o urządzenie szatni itp.

Zasadniczą przyczyną niedociąg­
nięć w zakresie wykorzystywania 
funduszu jest słaba aktywność Ko-

się w fatalnym  stanie budynku fa­
brycznego oraz na szkolenie pra­
cowników w  zakresie bhp.

ABY ZAGADNIENIE BEZPIE­
CZEŃSTWA I HIGIENY PRACY 

BYŁO REALIZOWANE W MYŚL 
IX PLENUM KC PZPR

Dla realizacji sierpniowej uchw a­
ły rządu w sprawie bhp oraz wy- 
lycznyeh JX Plenum  PZPR — ko­
nieczna jest mobilizacja ogniw 
władzy terenow ej, związkowych, 
kierownictwa zakładów i  służby 
bhp, organizowanie wzorem radziec­
kim szkół przodownictwa pracy dla 
prawidłowej organizacji stanowisk 
roboczych oraz upowszechnianie 
wśród robotników i personelu in ­
żynieryjno - technicznego racjona­
lizatorstwa w zakresie bhp.

O rgana związkowe muszą ożywić 
działalność K omisji Ochrony P ra ­
cy przy radach zakładowych. Ko­
misje te m ają współdziałać z admi­
nistracją w proiektow aniu nak ła­
dów na bhp przez zestawienie po­
trzeb rzeczowych dla stanowisk 
roboczych, k tóre  powiązane winny 
być z inw estycją, pracą głównego 
m echanika, referenta socjalnego a 
kontrolowane na naradach  w ytw ór­
czych.

Należy zwrócić też szczególna u- 
wagę na zapoznawanie nowoprzy- 
jętych pracowników z zagadnie­
niem bhp zanim skieruje stię ich na 
stanowiska robocze.

W ypełnienie tych postulatów 
wpłynie na  uspraw nienie walki z 
wypadkami — usunięcie wielu 
trudności na drodze w ykonania za­
dań produkcyjnych dla wzrostu 
dobrobytu mas pracujących.

O w szystkich tych spraw ach sze­
roko dyskutowano na naradzie zor­
ganizowanej przez inspektorat p ra ­
cy przy MRN.

H. R.

Wykonali zobowiązania
MHD ARTYKUŁAMI PRZEMYSŁOWYMI w Lublinie wykonał 

w dniu 23 bm. plan na ruk 1953.
Do wykonania planu na 8 dni przed terminem przyczyniła się 

realizacja zobowiązań podięty^h na cześć II Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej przez załogi &1 sklepów i pracow­
ników dyrekcji.

W realizacji podjętych zobowiązań wyróżniły się załogi sklepów 
nr nr: 14. 41, 119, 85, 68, 5i, T i ,  48, 82, 43, 57, 9, 35 oraz kierow­
nicy zaopatrzenia tow. tow.: P. Kaftański T. Markiewicz i Z. Bere-
zęcki.

ł‘rócz tego kierownik zaopatrzenia branży galanteryjnej tow. 
P. Kaftański zobowiązał się na cześć II Zjazdu PZPR wykonać 
dodatkowo plan obrotu w m-cu grudniu na sumę 500.U00 zł.

*  • •

CZŁONKOWIE SPÓŁDZIELNI PRACY ZBIERACZY MA­
TERIAŁÓW BUDOWLANYCH w Lublinie wykonali zobowiązania 
podjęte dla uczczenia II Zjazdu PZPR i przekroczyli je o 7%. 
Plan roczny został wykonany w 137,49%,

Członkowie spółdzielni postanowili do końca br. wysłać dodat­
kowo 13 tys. ton kruszywa dla potrzeb nas/.ych zjednoczeń budow­
lanych przyczyniając się w ten sposób do realizacji tez przed- 
zjazdowych.

•  •  *
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO HURTU GALANTE­

RYJNEGO „CENTROGAL" w Lublinie wykonało zadani* narodo­
wego planu gospodarczego na rok 1953 na 12 dni przed terminem.

* « •
ZAŁOGA WYTWÓRNI WÓD GAZOWYCH MIEJSKIEGO 

PRZEDSIĘBIORSTWA MHD ART. SPOŻ. w Lublinie wykonała 
zobowiązania podjęte dla uczczenia ij Zjazdu PZPR. Plan roczny 
produkcji został zrealizowany (wartościowo) w  103,6%.

Niedawno odbył się w Lublinie Wojewódzki Zjazd Mło­
dych Biologów, w którym wzięli udział przedstawiciele: ZG ZMP 
tow. Loska, ZW ZMP tow. Kubicka, KW PZPR tow. Pawliczuk, 
UMCS mgr Daszkiewicz i prof. Strawiński oraz profesorowie i 
uczniowie kół biologicznych z całego województwa.

Skreśleni z  ostatniego roku studiów
mogą składać egzaminy i uzyskać dyplomy

Osoby  p rac u ją ce  z a w o d o w o ,  k tó re  zo s ta ły  . E j u a m i n  z t o i o n y  t  w y n ik i e m  n ied o sU te c z -  
sk re ś lo n c  z l is ty  s tu d e n tó w  po o s ta tn im  ro - n y m  m o że  b y ć  s k ł a d a n y  p o w tó rn ie  a l t  w c i t ś -  
ku s tu d ió w  w y ż s z y c h  wsk u tek  n i ez a c h o w a n ia  ■ nie] niż po u p ły w ie  d wóch  tygodn i.  Egzamin 
t e rm in ó w  uz y sk an ia  d yp lom u,  p r ze w id z i an y c h  { p o p r a w k o w y  m oże  b y ć  s k ł a d a n y  ty lk o  raz . 
w rozp o rz ą d z en iu  Ministra S zkó ł  W y ż sz y c h  j P o  ł o ż e n i u  w s z y s tk i c h  egz am in ó w  łącznie  z 
i Nauki z dnia 30 kwie tn ia  1951 r. f l)z .  U. i egz am in em  d y p lo m o w y m  z wy n ik i em  co  na j- 
Nr  27, poz.  205) uioga w celu pod n ies ien ia  : niuie] d o s ta t e c z n y m ,  e k s te rn i s t a  o t rz y m u je  dy - 
kwalif ikac ji  z a w o d o w y c h  o raz  u zy sk an ia  dy -  i p |0 nj ukońc zen ia  s tu d ió w  w y ż s z y c h  1 stopnia  
p ło w o  u k o ńczen ia  s tu d ió w  w y ż s z y c h  I s to p -  | (na w y d z ia ła c h  w e t e r y n a r y jn y c h  — dyplom  
nia (na w y d z ia ła c h  w e t e ry n a r y jn y c h  — d y -  l eka rza  w e te ry n a r i i ) .
pJomu lek a rz a  w e te ry n a r i i )  s k ła d a ć  w s z k o ­
ł ach  w y ż s z y c h  e g z am in y  w c h a ra k t e r z e  eks - 
te rn l s tó w .

Osoba  u b iega jąca  się o d opuszczen ie  do 
e g z am in ó w  w c h a ra k t e r z e  e k s te r n i s ty .  sk ła d a  
po dan ie  do r e k to r a  s zko ły  w y ż s z e j ,  w którel  
u p rzedn io  s tu d io w a ła .

l)o po dan ia  na leży d o łąc z y ć  ż y c io r y s  ze 
s zczegó lnym  u w zględn ie n iem  okresu  od chwili  
s k re ś l en i a  z l i s ty  s tu d e n tó w  do chwili  z ło ­
żenia  po dan ia ,  z a św ia d c z e n ie  p r a c o d a w c y  za ­
w i e ra j ą c e  ocenę  p r a c y  z a w o d o w e i  k a n d y d a ta  
i - d w ie  fotografi e.

E k s t e rn i s t a  sk ła d a  w s z y s tk i e  e g z am in y ,  kt4- 
r e  o h o H łą iy w j ł y  na I s to p n iu  s tu d ió w  o d ­
po w ie d n ie g o  k ie runku ,  w e d łu g  p l an ó w  i p ro ­
g r a m ó w  s tu d ió w  ob owiązu ją c*c li  w czas ie ,  
r d y  e k s te rn i s t a  b y ł  s tu d e n te m .  Ek s tern f s tę  
s k a d a j ą c eg o  egzam iny  na w y d z ia le  w e t e r y ­
n a ry j n y m  o b o w ią z u ją  plpny 1 p r o g ra m y  s tu ­
d ió w  z o kresu ,  gdy  e k s te rn i s t a  był s tu d e n ­
tem.

Eks te rn i śc ie  za licza się e g zam in y  z p r z e d ­
m io tów ,  z k tó ry ch  o t r z y m a ł  on,  b ę d ą c  s tu ­
d e n te m  ocenę  co  na jm niej  d o s ta t e cz n ą .

Od eg zam inu  z p o d s t a w  marks iz m u-ł en in iz -  
nm nie zwaln ia  z łożenia  eg zam inu  z nauki o 
P o l sce  współczesne! .

Tsatr im. J. Osterwy
wykonał plan roczny

Dzięki ofiarnemu wysiłkowi 
załogi Teatru im, J. Osterwy 
roczny plan przedstawień, w i­
dzów i wpływów kasowych zo­
stał przekroczony.

Tak więc teatr da dodatkowo 
około 30 przedstawień i obsłu­
ży około 11.000 widzów. Jest to 
poważne osiągnięcie, które po­
stawi teatr lubelski w tym za­
kresie na jednym z pierwszych 
miejsc w Polsce.

Bl iższe  in fo rm ac je  m ożna  u z y sk ać  w  O d ­
dzia le  Organ iz ac ji  I To ku  S tu d ió w  na UMCS.

XI Sesja MSN
Prezydium Miejskiej Rady Naro­

dowej w Lublinie zawiadamia, że 
w dniu 30 grudnia 1953 r  (środa) 
o godz. 10-ej w sali ratuszowej przy 
PI. Łokietka 1 odbędzie się XI Ss- 
sja Miejskiej Rady Narodowej w 
Lublinie, na której m. in. będzie 
dokonany wybór przewodniczącego 
Prezydium MRN oraz rozpatrzony 
dodatkowy budżet Lublina na rok 
1953.

Prezydium MRN zaprasza na se­
sję społeczeństwo Lubiana.

Ś'adem n a s zy c h  z r t f k u t ć w

Lubelskie Zjednoczenie
E le k trc m o n ta żo w e  wyjaśnia

wy, przez wprowadzenie nowych 
gatunków roślin i dzielenie się z rol­
nikam i swymi doświadczeniami 
mogą przyczynić się one do podnie­
sienia wydajności z hektara.

Na terenie  woj. lubelskiego istnie­
je 70 kółek biologicznych, w któ­
rych skupia się dużo młodzieży. Po­
winna ona stale pogłębiać swoje 
wiadomości i przyczyniać się do po­
pularyzacji nowoczesnych metod u- 
prawy.

W dyskusji jaka wywiązała się po 
referacie, przedstawiciele poszcze­
gólnych kół biologicznych dzielili 
się z zebranymi swoimi doświad­
czeniami w dotychczasowej p.^cy i 
mówili o planach na przyszłość.

Kolo przy Liceum Ogólnokształ­
cącym w Łukowie dzięki pomocy 
Komitetu Rodzicielskiego otrzymało 
ogród i założyło poletka doświad­
czalne, z których osiąga doskonałe 
plony. Np. jeden pomidor wyhodo­
wany w ogródku waży 83 dkg, a 
przy upraw ie kapusty abisyńskiej 
uzyskano 25 q nasion z ha. Podobne 
rezultaty uzyskuje młodzież kółka 
biologicznego przy Państwow ym  Li­
ceum Pedagogicznym w Chełmie. 
Rycynus wyhodowany na poletku 
doświadczalnym dochodzi do 2 m 
wysokości, a dynie ważą od 16 do 
30 kg. Rozpoczęto również upraw ę 
bawełny bułgarskiej, która osiągnę­
ła wysokość 80 cm i ryżu, z którego 
otrzym ane nasiona przeznaczono do 
dalszej upra-wy.

Kółko biologiczne w  Szczebrze­
szynie prowadzi doświadczenia w 
sadownictwie i pszczelarstwie. Za­
prowadzono tu  również hodowlę nu­
trii — zwierzątka, którego fu terka 
są bardzo poszukiwane.

Liceum Ogólnokształcące w Mila­
nowie dzięki jarowizacji ziemnia- 

W związku ze wzmianką jaka j^ów otrzymało ponad 40 bulw z jed- 
ukazała s.ę w „Sztandarze Ludu‘‘ J nego krzaka, a wyhodowane przez 
w dniu 4 bm .pt. „Niszczeje cenny I nich konopie węgierskie osiągnęły 
złom“. Lubelskie Zjednoczenie Elek . 4.20 m wysokości, 
tromontażowe nadesłało obszerne | Po wypowiedziach przedstawicieli 
i rzeczowe wyjaśnienie, z  którego | 1 poszczególnych kół, głos zabrał 
wynika, że m. in. 5 sztuk żył ka- ! UMCS tow. S traw iński. Powie- 
blowych o przekroju 50 mm kw i dział on m in.: ...„Aby kółka biolo

M łodzież uczestnicząca w Wojewódzkim Z j e ź d z i e »
Młodych Biologów w Lublinie

postanowiła szerzej popularyzować swoje doświadczenia wśród rolników
na wieś, aby wszyscy rolnicy mogli 
osiągnąć wyższe urodzaje".

Dyskusję podsumowała tow. Wroń­
ska, dyrektor Wojewódzkiego Ośrod' 
ka Doskonalenia Kadr Oświato­
wych.

Uczestnicy zjazdu zobowiązali s ą 
prowadzić dalsze prace doświad­
czalne w oparciu o doświadczenia 
miczurinowców, naw iązać współ­
pracę ze spółdzielniam i produkcyj­
nymi w swoim powiecie i systema­
tycznie pogłębiać wiadzę teoretycz­
ną.

Zebrana na zjeździe młodzież we- 
twała całą młodzież w Polsce do
wzmożenia pracy w kółkach biolo­
gicznych i przenoszenia doświadczeń 
do PGR, spółdzielni produkcyjnych 
i indyw idualnych chłopów.

Na zakończenie wręczono przodu­
jącym kółkom biologicznym cenne 
nagrody książkowe Następnie uczest 
nicy zjazdu zwiedzili pięknie urzą­
dzoną wystawę, na której znajdo­
wało się wiele ciekawych okazów 
roślin wyhodowanych na poletkach 
doświadczalnych. (H)

R eferat wygłosiła tow. Muszyńska, 
która nawiązała do pierwszego Mię­
dzywojewódzkiego Zjazdu Młodych 
Biologów w Puław ach oraz pod­
kreśliła znaczenie zjazdu wojewódz­
kiego, który odbywa się w  doniosłej 
chwili przygotowania do II Zjazdu 
PZPR.

W realizacji tez uchwalonych 
przez KC PZPR kółka biologiczne

rencji w  Bułgarii, poświęconej za­
gadnieniom zwalczania szkodników 
roślinnych. K onferencja ta posta­
wiła również przed młodzieżą w aż­
ne zadania w zwalczaniu tak groź­
nego szkodnika, jakim  jest stonka 
ziemniaczana.

W przemówieniu swoim przedsta­
wiciel KW tow. Pawliczuk powie­
dział: „Doświadczalne działki szkol-

mają do spełnienia poważną rolę. j ne to jedna z ważnych form wałki 
Przez stosowanie na poletkach do | o postęp w rolnictwie. Młodzież po- 
świadczalnych nowych metod upia- i winna pokazywać rodzicom możli-

1 długości około 1,5 m oraz kabel 
miedziany długości 20 m istotnie 
leżą na ziemi niezabezpieczone.

Odpowiedzialność za pozostawie­
nie cennego złomu bez odpowied 
niego zabezpieczenia ponosi nie 
Ł.ZE, lecz LPZB — które wykonu­
jąc demontaż starej podstasji powin 
no było pozostawić plac czysty, ,

giczne mogły podnosić stale swoją 
wiedzę teoretyczną i praktyczną, 
praca ich powinna być powiązana z 
wydziałem rolnym na UMCS. Mło­
dzież powinna dzielić się z naukow ­
cami swoimi doświadczeniami, a 
naukowcy będą jej służyć wiedzą 
teoretyczną. Prof. S traw iński po­
dzielił się również z zebranym i w ra­
żeniami * międzynarodowej konie-

wości lepszej upraw y ziemi i hodo­
wli nowych roślin przemysłowych. 
Aby jednak młodzież osiągała coraz 
lepsze wyniki w swojej pracy, musi 
się uczyć, mus' pogłębiać stale swo­
ją wiedzę teoretyczną. Osiągnięcia 
uzyskane na poletkach doświadczal­
nych powinna młodzież przenosić

Odpowiadamy naszym czytelnikom
OB. PODPISUJĄCY SIĘ N. B. —

Zapytujecie nas, czy młodocianym 
należy sćę urlop i czy można go wy­
korzystać.

Otóż młodociani w wieku od 16—18 
la t zatrudnieni jako pracownicy fi. 
zyczna, korzystają po półrocznej nie­
przerwanej pracy w danym  zaktaduie 
pracy z 7-dniowego urlopu wypoczyn 
kowego, a po roranej nieprzerwanej 
pracy z 14-todniowego urlopu, do 
którego nie wlicza s>ię dni świątecz­
nych i niedzielnych.

Wszystkim zaś pracownikom p ra­
cującym umysłowo oraz młodooia-

Pracownicy
Dyrekcji P r ze m y s ło w e j LSS 
zdobyli pioparzec

W II kw artale  br. pracownicy 
D yrekcji A rtykułów  Przem ysło­
wych LSS wezwali do współzawod­
nictwa załogę „Spólnoty Pracy". W 
wyniku podsumowania współza­
wodnictwa za III kw artał br. uzys-. 
kano następujące wyniki.

Lubelska Spółdzielnia Spożyw­
ców Oddział Obrotu A rtykułam i 
Przemysłowymi — wskaźnik mank 
do obrotu w III kw artale br. wy­
nosił 0,005 proc., wskaźnik spłaty 
zadłużeń z tytułu mank — 100 proc., 
wykonanie planu przeprowadzo­
nych rem anentów  — 139 proc.

„Spólnota Pracy" — wskaźnik 
mank do obrotu w III kw artale br. 
wynosił 0,035 proc., wskaźnik spła­
ty zadłużeń z ty tu łu  m ank za ten 
okres wynosił 1.33 proc., wykona­
nie planu przeprowadzonych rem a­
nentów — 98 proc.

W wyniku współzawodnictwa pro­
porzec przechodni otrzymała zało- 
ca pracowników Dyrekcji Art. 
Przemysłowych LSS oraz nagrodę 
w gotówce 1500 zł.

G. Sadło
kwesmndeiit zakładowy

nym w wieku od 14—16 ła t przyję­
tym do pracy w celu piŁyueienia do 
zawodu przysługuje po półrocznej 
nieprzerw anej pracy płatny urlop 
wypoczynkowy w wrymiarze 2 ty god­
na, a po upływie roku nieprzerw a­
nej pracy i 'w  latach następnych, 
płatny miesięczny urlop wypoczyn­
kowy, z tym, że na  żądanie młodo, 
eianego należy mu udzielić urlopu w 
okresie między 1 lipca a 31 sierpnia. 
Nie można natom iast ucWelać urlo. 
pów n a  m-c marzec i listopad, chy­
ba że pracownik zgłosi żyezen:e ko. 
rzystania z urlopu w tych właśnie 
miesiącach.

Pr^fcownik młodociany (do 18 lat) 
nabywa po upływie pierw.szego roku 
pracy praw o do urlopu w pełnym 
wymiarze określonym obowiązujący­
mi przepisami niezależnie od wyko­
rzystania urlopu nadeżnego po 6 
m.cach pracy.

Rade* Prawny
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